
Rok 1871. Kraków, środa 3 maja. Nr. 101.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
kwartalnie

5 złr. —
6 * — 
4 tal. 5 sgr.

27 frank- —

miesięcznie 
2 złr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

rocznie
W Krakowie........................ 20 złr. —
W  Austrji i W ęgrzech. . .  24 „ —
W  Prusach i Niemczech . 16 tal. —
We Francji i A nglji 108 frank. —
W R elgji, Włoszech i

Szw ajcaiji................  80 frank. — 20 frank. __
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.'

Ajenqje przyjmujące

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 485 
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju", ulica Mikołajska 

Listów niefrankowanych nieprzyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje niszczy.

C e n a  O g ło szeń  (inseratów).

W umieszczeniu, wiersz........................................... 8 centów^
pm 7 j  nast?pnóm umieszczeniu w iersz...........................  5

° k^dorazow ego umieszczenia...............................  30 „
głoszenia przejmuje Administracja dziennika rKRAJu, oraz 

niżej wymienione ajencje.

Gubrynowiczâ-SmnidU- 1  JeS f M' DwWski’ Wierzchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą.-

Sdolfâ T̂MOn̂ĥi0  Wîm.mTbaB̂fiy'7 TP' Dzir'ik'a PoznańskicS°-— wWiedniu : Haâenstein &°Vogler IW* M̂klT/ 6? 1 -̂ pelifc0'Woli4'1] ~\Tf Lwowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A T Piatk k-
^  : Księgarnia Władysława Miiiewićza ^  ^ P ^ z S l !  ~ ^

e  L w o w i e  : Księgarnia

Ksr r BggSaB&5Hjf
i

- Gallen :
voglora. — to pa.

Ogłoszenie przedpłaty
23.23!Li i Ł i r t  A  . T .

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . . . .  2  złr. 
od 1 maja do 30 czerwca. . . 4L

scią nieubłagana, do jakiej Prusacy 
byli gotow i.

Zadanie jest tak trudne, że chyba 
zamieszki wewnątrz Paryża, które 
ostatecznie wybuchnąć muszą, mogą 
rządowi wersalskiemu wydać stolice
•  t  •   * '

w Austrji z przesyłką pocztową:
o d  1 m a j a  d o  3 1  m a j a  9 z ł r .  95 c . I g n i e w a j ą  s i ę  w p r a w d z i e  o  n i e w y p ł a -  
o d  1 m a j a  d o  3 0  c z e r w .  4 „ 50 „ c a n i e  r a t ,  a l e  c z e k a ć  b ę d ą  i p o ' l i c h -

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na-1 w i& T sku  o b l i c z a ć  S o b ie  p r o c e n t  OC 
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerat-!- swa p i'O C en tU , a  t y m c z a s e m  b e d a  SSaĆ
o d n o w i ć  m ają, i ż b y  raczyli oszczędzić nam nawału biedne p r o w in c j e  Z a ie te  r e k w iz y c i a -
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali w c z e ś n i e  w z  ■ i i • i . • - , .'mi .  które —  jak pruskie dzienniki

łów  nieniemieckich. — Do w ydziału , o 
którym m ow a, mają zezwolić na wybór 
czterech, a może pięciu członków' z de­
legacji galicyjskiej — ta zaś już sama 
wybiera m iędzy sobą. — Uchwalono tym  
razem , źe z galicyjskich posłów udział 
brać będą w rzeczonej komisji: pp. Czer-
Ir n st! r,b , TT . .. . 1 1 • JAJ.. .1 ™ i  OTL 7 *1 •

f .     ”  vv I tvoimoj i .
inaczej trzeba jej będzie dobyw ać kawski, Horodyski, W odzicki, Zyblikie 
z niemałą stratą ludzi i z wiekszem  
jeszcze zniszczeniem miasta. Prusacy

prenumeratę.
N a j t a ń s z y m  sposobem przesyłania pieniędzy, 

p r z e k a z y  p o c z to w e .

Kraków 2 maja.

I twierdzą —  bardzo się wojsku po 
dobają i nie dziw, bo bogacą ofice- 

I rowy pozwalają im brać liczne ku 
I bany. W ojsko pruskie zostaje się cią- 
I gle na stopie wojennej, a tylko cztery 
ostatnie lata landwerzystów mogą sic 
„dla słusznych przyczyn" zgłosić oPrzedłużona po nad wszelkie o 

czekiwanie walka pod Paryżem  za-1 uwolnienie, 
czyna nareszcie budzie pew ne oba- W ojna z N i e m c a m i  okazała, że 
w y w Europie, tem więcej, że m owa I Francja politycznie i administracyj- 
ks. Bismarka nadała tym obawom  nie jako państwo upadła —  obecna 
now y kierunek. Pokazuje się, że sto- wojna dom owa okazuje rzecz daleko 
sunek rządu wersalskiego do Berli- gorszą i smutniejszą^ bo rozkład i 
na jest bardzo naprężony i że Pru- upadek nie już samego p ań stw a, ale 
sacy, którzy przecież los Paryża narodu, społeczeństwa. Nie po w oj- 
mają w  swym  ręku, bo mogą mu nie z Niemcami, ale w sku tek  obe- 
odciąć resztę dowozu żyw ności, mi-1 cnej wojny można pow iedzieć f in is  
mo wszystkich krzyków na komunę Galliae, widząc, że po żadnej stronie 
zadowolnieni są z nieporadności rzą- niema moralności, charakteru, talen- 
du. który im się wydaje podejrzanym, tu — widząc, że jakiekolwiek będzie  

Widać,  że rząd wersalsld ciągłej zakończenie bratobójczej rzezi, w iel- 
jeszcze miał nadzieję załatwienia po- kość, honor i wartość narodu fran- 
kojow ego sporu z Paryżem, bo ataki, cuzkiego na długie lata pogrzebane 
jakie na Paryż dotąd wymierzano, zostały. D alszy tok spraw europej- 

były piowadzone z takim na- skich, które się przygotowują, odby- 
ciskiem, jakby tego po sile w ojsko- wać się będzie po za Francja, 
wej, jaką rozporządza W ersal, spo- w  następstwie i po za Anglją. "Nie 
dziewać się można. W  ostatnich je - wchodzą one już w  z-achubę, tćm w ięc  
dnak dniach walka rozpoczęła się j łatw iejsza sprawa dla rozzuchwalo­
na dobre. Jeżeli atoli przypomnimy nych zaborców, 
sobie długie i bezskuteczne obleże-

w icz, a ewentualnie: Czajkowski albo 
Sawczyński... gdyby Niemcy przyzwolili 
na wybór nie czterech, ale pięciu.

Trudnóm będzie zadanie dla tych, któ­
rzy zechcą bronić przedłożenia p. Hohen- 
warta. bo jest słabe w konstrukcji, nie-

czących o praktycznem uwydatnieniu „do­
brych chęci..." zaczyna się zwątpienie, a 
kończy się na nieufności powszechnój.

 ̂ Koło delegacji gal. obrało na miejsce 
Grocholskiego przewodniczącym koła dra 
Zyblikiewicza większością głosów. (Kilka 
głosów  padło na posła Horodyskicgo).
Na zastępcę obrano posła hr. W odzickie- 
go Ludwika. W  izbie panów sprawa po­
granicza wojskowego (M ilitar-Granze)  na­
potyka na szkopuły nieprzewidziane. J przesilenia ministerjalnego 
W tym przedmiocie zdawał sprawy w j poda się do dymisji, ani

Postanowiono jednak nie uczynić tego 
by radzie państwa „dać sposobność do 
rozpraw politycznych, któreby się mogły 
przyczynić do wyjaśnienia obecnego po­
łożenia." Zresztą ministerstwo nie łudzi 
się nadzieją przeprowadzenia rzeczonego 
projektu, a półurzędowe dzienniki rozgła 
szają już naprzód, że projekt niema by 
najmniej przypisywanćj mu doniosłości . 
dla tego też odrzucenie go nie spowoduje

  Gabinet nie
nie rozwiążeizbie niższój dr. Czerkawski. On tam zro-1 rady państwa 

. •.’ /  izumiale nacechował stosunek rady pań- —  T P o s i e d z e n i e  k n m i a i ;
i “ °do0i°rodkó^4W’ “ “ we P y0M e «»■» Wiedeńekidj do t«Sj kwcstji niejako s o w dj.) Na porz?dku dziennym : dalszy  

N iem cy i jak" wiadomo,  ̂przekazali «  do po.naa.a, , i  Ju oho■ |c iW  obrad „ad bndietem ministerstw!• — n  J  —  1 • 3  .7 • uuuzetem ministerstwa
»m dj komisji, k « ra  ma - f  - f j  r .a p S  
znaniem p i o j e k t u  iządowego, a zc -w nj0_ j u zmiany terytorjalnćj i że na wyświe dłuższa d v s k n s i a  n t n  ’ w  h i
sek D in stla : o z a p r o w a d z e n i u  wyborów ceniu tćj strony k ie s tj i p op rzesta irw y - ra r tw a  u tr^ rn v w ^  7
bezpośrednich do rady państwa. —  Po- dział, któreg0 organem jest sp raw ozd an a  kJafowS k e T d f  ^

sejmowych ich _ u l u ^ g o ^ c W u  tćm, | Krainie p̂ rawo jakie L  lub'm iec T o że  5 . ^  “ o ? 1

iych w radzie panstw'a królestw  
krajów. W  końcu przyjęto na pokrycieW7crl  i l l  • . • i . r o  ? m c  11 Klcl jOW.

na sprawy autonomiczne i m i m o  t o ^ f !  U  interesu ic z interesami Przed- tej pozycji 400,000 złr. w miejsce propo
” ■ ’ 1 - ■ - !ltawjl .lako całości Izba wyższa pojmu- nowanych przez rząd 688,634 złr

LŁiOWl n  11 n  i n  o  ' i  o  i  \ A / , 1  _ I a t  . x -  (  '

nie Paryża przez Prusaków , jeżeli 
zważym y, źe bez ogłodzenia Paryż 
do dzisiaj m ógł był wstrzymać całą 
siłę pruską, nie będziem y sobie ro­
bić iluzji co do doraźnego zdobycia  
Paryża przez siły  daleko mniejsze, 
jakkolw iek poparte strzałami z Mont- 
Yalerien, ale zawsze mające do zdo­
bycia mur i w ał otoczenia i liczne, 
a mocne barykady wśród ulic. D o ­
dać do tego potrzeba, że rząd w er­
salski nie może przeciw stolicy Fran­
cji postępow ać z taką bezw zględno-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 1 maja. 
o. Zdaje się, że pierwszy krok ministra- 

prezydenta na drodze praktycznój refor­
my postawiony, nie udał się.

J u t r o  wybraną zostanie komisja do roz­
poznania przedłożenia rządowego. Skła­
dać się będzie z 24 członków z całćj iz- 
by wybranych. — Niemcy, mając od cza­
sów Schmerlinga w parlamencie większość 
g łosów , z a w s z e  sami ozuaczają w po­
dobnych razach liczbę członków wydzia-

•aj?c h r r a to w y T b e z Wyt i eI f Qi a l 8" na P ^ s z D ś ć  K rainie ,
 ,____,  lutonomiczne i m i m o  LU
przedłożenie rządowe, które coś m ów ,’ „I; J w T 7 " , “ “ 1
szerszćj inicjatywie sejmów krajowvM. * J' W^ckodził c z premisy, Następnie toczyły się obrady nad nie-
będzie odrzucone, postanowili jak “ a pl’uW° 0 wynagrodzenia, którymi kredytami dodatkowymi na rok
szałem , wnieść równocześnie swói ^ 1 - °  z? adza SI? lzba panów z zawarowa- 1870. Na pokrycie i uregulowanie powięk-
jekt tyczący s ię  wyborów b e z n o ś r o J , - U  r i1 J PI-aw. w teorji i me chce przy- szonych płac profesorskich przy katolic- 
do izby. dmch zwolic na przyjęcie ustawy przez izbę niż- kich wydziałach teologicznych w Wiedniu

Lewica niemiecka zamyśla ntwn . Isz:ł Paó,stw a uchwalonćj, dopóki pre- Salcburgu, Gracu, Pradze, Ołomuńcu i
nowy k lu b , który chce się na serjo fbo b ed T ’ ° “ 0Wa’ 7̂ oko^ no n>o Lwowie, i przy ewangelickim wydziale
dotąd były  same gadaniny) zaiać A d ’ , • , . , . I teologicznym  w Wiedniu uchwalono do
w  ani! • j  i ■' i - i ł ‘ L I Niezawodnie więc wróci ten przedmiot datkowo 5,500 złr. 
wamami z delegacja galicyjską. Projekt drażliwy na powrót do*rajchsratu i cho- ’ 1
en powstał ztąd, źc spiytmejsi z nich ciaż wątpić wolno, czyli izba poselska zi- Praoa TP r z e d ł  o ż en  i e br TTnL

zmiarkowali z postępowania systematy- d en ty fiU 'e sie z postanowieniem izby wyż- w a r S  i b e z p o ś r e d  n i e w f b  1

sformułowana iak strona stron 10P° Zy^ ? SI? ^ { ‘!wobo.dzl.c od. wsze]kićj ingerencji ustępuje; mimo to nie odpowiada on wcalew. u”^ s  i ” : ? . -  g“ . s  r op,ek' iyw,Mz ^ r
pr™ t»i» i których bronió „  iebic bci Wi, deń. [W  „  i „ i .  ,  c r ,  .  w i .
ton 1° ™ 81̂ ’ .  ̂ Pomy sM dluJ maję. wkrótce następie znaczne zm ia -|z  niego chociaż za zbvt deiikat * ( ”
ten dojrzeje niewiadomo; jeszcze się o- ny co do osób ; mówią nawet o zupełnćj ku pr°awu^i”
zapisałoJSŚię 7 1 ^ 1 l l \ l u b u ° mU 5 d 0t‘d rC° rg Natamiast nic dot?d jeszcze tnym dla rajchsratowiczów. . &° WStr?'

Sterjum u t  moirłoby z S  Ł T l -  T l d r i .  2 1 ^ 5 ?  P° a i"'rfj’ * » » >  « t . n f h n 4 . « w t  ™W«sterjum zas m ogłoby z swój strony w y­
stąpić z oświadczeniem wyraźnóm , co 
myśli począć z rezolucją? i czyli się zga­
dza , lub nie zgadza z postulatami sfor­
mułowanymi sejmu galicyjskiego?

Dotychczas zapewniał rząd, źe ma do- 
sre chęci; —  i to wprawdzie ma pewną 
wartość; ale skoro niema czynów świad-

- ,_______ , w
względzie wiadomości.

[ S m u t n y  l o s  p r z e d ł o ż e n i a  
r z ą d o w e g o . ]  Pestr Lloyd donosi w ko­
respondencji z Wiednia, źe na piątkowój 
naradzie ministerjalnćj rozbierano pytanie, 
czy nie należałoby c o f n ą ć  przedłożenia 
rządowego, wobec nieprzychylnego przy- 
jęcia, jakiego niemal wszędzie doznało.

niemiecko-austrjackich większych posia­
daczy pozyskać. Zresztą dzisiejsza więk­
szość narysowała już wyraźnie swoje sta­
nowisko, wnosząc projekt względem bez­
pośrednich wyborów. Ma to być stanow­
czy tryumf nad gabinetem, którego jeden  
członek ( G r o c h o l s k i )  wyraził się w 
swoim czasie tak energicznie przeciw bez-

D I 4 J  R M f f l l L O M
Komedja w v aktach

A - d  a  n  : > '  i k r o  w  s  k i  e g o .

WINCENTEMU RAPACKIEMU
A r t y ś c i e  d r a m a t y c z n e m u .

Autor.

OSOBY:
Cecylja Renata, , .t Włady­

sława IV . Pani Hoffmann.
Wojewodzina *v mierska,

wdowa po Potocki n . . Pani Aszpergerowa.
Katarzyna ) . . .  . Pani Modrzejewska.
Anna Panna Śliwińska.
Kasztel* P . Tomasiewiezowa.
Książę Albreilit Rad-/ ? ': kan­

clerz w. lit Pan Rapacki.
V Książę Janusz K rill, j„,ń-

komorzv i if . . . Pan Benda.
Adam Ka/.anouski, podkomo­

rzy koronny . . . .  Pan Woleński.
Dominik Kazanowski . . p . Eadnowski (syn).
Gniewosz, sekretarz król. . Pan Wolski.

Orszak królowy. Goście. Służba.
Rzecz dzieje się w Warszawie, częścią w domu 

wojewodziny, częścią na zamku królewskim.

A K T  I ,

Sala w domu wojewodziny rzęsisto oświetlona; 
w głębi kolumnada i  szśrokie drzwi oszklone 

z widokiem na dalsze pokoje.

Scena I.
(Głębią z jednój strony wchodzi A d a m  K a z a n o w -  

8 k i ,  z drugiój G n ie w o s z  i D o m in ik  K a z a n o w s k i .
ADAM KAZANOWSKI.

W itam -graćpanów.
GNIEWOSZ.

Pan podkomorzy nie łaskaw na dom

pani wojewodz.ny.... spodziewaliśmy się 
was wcześniój.

ADAM KAZANOWSKI.
Czyliż tak późno przyszedłem ?

GNIEWOSZ.
^  w y ją tk iem  pan i h e tm an o w ó j, k tó ra  

m a zw yczaj w szędzie się spóźniać , w szys 
cy  ju ź  są obecni.

ADAM KAZANOWSKI.
Byłem  zajęty na zamku przygotowa­

niami do podróży. Król jegom ość wybie­
ra się jutro na łowy.

GNIEWOSZ.
Król jedzie na łow y?.... pomimo po­

dagry?
ADAM KAZANOWSKI.

Podagra opuściła dziś rano jego król, 
mość.

GNIEWOSZ.
W aćpan zapewne jedziesz z królem ?

ADAM KAZANOWSKI.
Nie — król zabiera z sobą księcia Ja­

nusza.
GNIEWOSZ.

A, to mię cieszy, nielada to zaszczyt 
dla mego krewniaka. W  czepku on się 
urodził, wszystko mu sprzyja.

rj  i  . i ADAM KAZANOWSKI. . ,
Zasłużył tćż na t o : dzielne to i szla­

chetne serce. Czy go tu jeszcze nie ma ?
GNIEWOSZ.

Jakto? miał być tutaj?
ADAM KAZANOWSKI.

Tak jest, pożegnać wojewodzinę. W y­
bierali się obaj z księciem kanclerzem, 
gdym ich zostawił na zamku.

GNIEWOSZ.
Będą to mili i niespodziani goście. Jak 

mi się zdaje Janusz nie był jeszcze u wo­
jewodziny od jój przyjazdu.

ADAM KAZANOWSKI.
Zabawi się dziś dobrze. Macie tutaj 

dużo pięknych dam, jak widziałem.

GNIEWOSZ.
Bogu na chwałę a wam na pociechę, 

moi młodzi panowie, jest ich pod dostat­
kiem, a chociażby dwie tylko tak do 
rodne panny jak córki gospodyni, jak  
panna Katarzyna....

ADAM KAZANOWSKI.
Nie wspominajźe waćpan tego imienia, 

widzisz jak mój brat to czerwieni się to 
blednie. Ale co Janukza, to pewnie ża­
dna z tych piękności nie shołduje; on 
aż gdzieś za górami —  szuka dla siebie 
żony.

GNIEWOSZ.
Prawda, prawda; lecz trochę pokrzy­

żowały mu się plany przez te łowy kró­
la jegom ości. On właśnie wybierał się 
w konkury w krakowskie....

ADAM KAZANOWSKI.
A  pojedzie nad Bałtyk. No, co się od 

wlecze to nie uciecze, a łaska królewska 
zostanie.

(Przechodząc ku bratu).
W aszmość musisz być rad dzisiejszćj 

zabawie. Podobny wieczór, gdzie można 
n ap a^  oczy widokiem ulubionćj, odde- 
c lać tćm samóm co ona powietrzem i 
1 jezli szczęście zdarzy być muśniętym 
w pi zelocie puklami jój pachniących wło- 
sow _ t0 raj to rozkosz dla zakocha­
nych !....

. DOMINIK.
aj pokój żartom, mój bi •acie.

ADAM KAZANOWSKI.

Gniewo|Ze •lfdnaka ’ ^ dz wy na t0 Parde

GNIEWOSZ.
rudna z nim rada. Darmo mu powta- 

-6 D*e świ?ei garnki lepią, jemu 
Ze Pozyskać wzajemność pan­

ny a aizyny j est rzecz tak niepodobna

nieba? 7 ’ J Turkowi dostaó si<? do

pośrednim wyborom i nazwał je  jednym  
z najszkodliwszych eksperymentów na 
przedlitawskich królestwach ' krajach ma­
jącym  się dokonać"__

P ° uwadze, że hr. Hohenwarth z wnio­
sku tego nijakiego wcale kwestji gabine- 
towój robić nie myśli, pisze Politik dalój : 

„Pozwoli on oponentom robić z tem, 
co im się podoba, byle po załatwieniu 
finansowych prac przeszli do wyboru de- 
legacji, a jeżeli mu idzie o inicjatywę, to 
niepierwój, jak po sesji delegacyjnći do 
mój się zabierze". . .  ^

„ L e c z  j a k i e ż  z a m i a r y  o s t a t e -  
c z m e  m a  hr. H o h e n w a r t h ?  Wprost 
odnowiedzieć jest tu zbyt trudno, lubo
bnćm t0 P° Ẑ  ndm> a nawet potrze-

„O ileśmy zdołali dotąd rozpoznać i 
zbadać działalnoość i znaczenie hr. Ho- 
henwartha, tyle nam jest jasnóm, że kom- 
letencją rajchsratu kosztem królestw i 
trajów uznaje za zbyt wielką, kompeten­
cją zas sejmów za zbyt małą na szkodę 
prawdziwego interesu państwa i z krzywdą 
ila sprawiedliwości. To przekonanie wy- 
iłuw a się lubo nieśmiało nawet z osta­
tniego przedłożenia. To wprawdzie nie 
mogłoby nam wystarczyć, lecz myśl na­
znaczona w niój lubo niejasna, którój z a ­
rodek zaledwie jest widoczny, jest prze­
cież sama w sobie słuszna i zdrowa lecz 
wymaga zupełnie innego, energiczniejsze­
go rozwoju, aby może wkrótce do pożą­
danych rezultatów doprowadzić"

„W  W iedniu wychodzi od niedawna 
U ester. Journal, który zdaje się być or­
ganem hr. Hohenwartha. Zamieścił on 
jednak artykuł p. t . : p r a k t y c z n a  s tr o ­
ił a p r z e d ł o ż e n i a  hr.  H o h e n w & r -  
t h a , artykuł wielce zasługujący na uwa­
gę, w którym czytam y:

npzy  gabinet z wmioskiem swoim obrał 
w-łaściwą drogę —  nie chcemy tego twier­
dzić. Nam się zdaje, źe spór między re­
prezentacją państwa, a reprezentacjami 
krajów- inaczój musi być załatwiony. Tam­
tą trzeba wryzwolić z wszystkiego, co nie 
należy do państwa, tym trzeba oddać 
wszystko, co należy do krajów; zupełnie 
tak, jak według zasad prawdziwego sa­
morządu, gmina musi być wolną i samo­
dzielną w wszystkich gminnych i miejsco­
wych sprawach. A u t  o n o  m j a ,  jest to 
zastosowanie odwiecznój, ocalającój, wy- 
zwalającój zasady wolności do ‘ zarządu 
krajów, a w ięc wyzwolenie krajów od 

! central18tycznćj biurokracji —  ani mniój, 
D o tego musimy dojść, jeżeli 

To! ?  d ° cz,eZ °ś d°JŚĆ chcemy".
„Jeżeli w tych zapatrywaniach" Oestr 

Journal odzwierciadlają się prawdziw e za­
miary hr. Hohenwartha, wtedy z naszój 
strony wołamy : śmiało, naprzód. Idee te 
jednak nie dadzą się oczyw-iście wcale 
przeprowadzić za pomocą ostatniego przed­
ło żen ia .. .  Do tego trzeba czegoś zupeł­
nie innego, stanowczości celu i bezw zglę­
dnej e n e r g ji...

„Nasze wyznanie wiaiy jest znane. W ia­
domo, że w delegacjach chętnie chcemy

ADAM KAZANOWSKI.
Otóż nadchodzą i nasi goście.

( W c h o d z ą :  W o j e w o d z i n a ,  K a t a r z y n a ,  A n n a ,  k s .  
A l b r e c h t  i J a n u s z ) .

S c e n a  2.
W o j e w o d z i n a ,  K a t a r z y n a ,  A n n a ,  k s .  A l b r e c h t ,  J a -  

n u s z ,  A d a m  i D o m in ik  K a z a n o w s c y ,  G n ie w o sz .
.  WOJEWODZINA.

Wacpanowio tak długo nie byli na mnie
łaskawi..

. Ks. ALBRECHT.
Darujcie pani i ten kir ża łobny , k tó ry  

dźwigam na swych barkach, niechaj mię 
przed warni usprawiedliwi. G dzież m nie 
teraz myśleć o światowój zabawie! Czyż 
to dawno temu, zaledwie siedm upłynęło 
miesięcy, jak moją najdroższą utraciłem  
małżonkę. —  O jakże okropną była dla 
mnie chw-ila, w którój postradałem ten 
skarb nieoszacowany! Gdybym nie oba­
wiał się bluźnić Bogu, — powtórzyłbym  
z Jobem: niechaj dzień ten zgm ie!... bo 
w nim zginęła i moja radość na wieki.... 
Przebaczcie państwo zakrwawionemu ser­
cu, źe ŵ  waszóm wesołem  i szczęśliwóm  
gronie ośm .ebło Si? wysączyć kilka kro- 
pel o e ci. I  dzisiaj nie byłbym twarzą 
od cierpień zoraną zachmurzał pogody 
w-aszego m eba, gdyby nie książę mój 
synowiec,  ̂ który wybierając się jutro 
z krob®m jegomościa na łowy zaprag- 
nął, abym mu towarzyszył w tych od­
wiedzinach, gdzie wam szanowna pani 
smie polecić swoje uniżone służby.

A NU SZ (całując w reke wojewodzinę), 
siązę kanclerz moją myśl wypowie­

dział.
.p. . . WOJEWODZINA.
D z ię k u ję  w am . I  ja k ż e  d ługo  zabaw isz 

tsiąźę n a  ło w a c h  z k ró lem  jeg o m o śc ia?  
JANUSZ.

K ro i p a n  w y b ie ra  się n a  dw a tygodn ie , 
ecz m ożna  się spodz iew ać , źe d łużej

potrwa ochota.
WOJEWODZINA.

W inszuję wam tego zaszczytu i wzglę 
dów królewskich.

Ks. A LBRECHT.
Po Bogu najpierwsze dzięki winniśmy 

złożyć królowi jegom ości, źe swej szczo­
drobliwej ręki nie umyka staremu domo­
wi Radziwiłłów. Ale czyż szczęście na 
ziemi może byc kiedy zupełne? Jak cień 
za światłem —  tak przykrość chodzi za 
przyjemnością, zgiyzota za roskoszą, k lę ­
ski za powodzeniem. Chwytamy różę i 
w tójże chwili ranimy się cierniem.

ADAM KAZANOWSKI (n. s. do Gniewosza)
Książę kanclerz za wiele się oczytał 

w oratorach.
Ks. A LBRECHT.

Świeży tego przykład .macie państwo 
na moim synowcu. Winszujemy mu wszys­
cy, cieszymy się z jego powodzenia, a 
przecież gdyby mu zajrzyć w serce, mo- 
żnaby zobaczyć, źe przyczyna szczęścia  
rzuciła weń także jakieś ziarno goryczy.

WOJEWODZINA.
W  jakiż to sposób stać się m ogło?

Ks. ALBRECHT.
Przez niepewność losów ludzkich, przez 

sprzeczność naszych zam ysłów z wolą o- 
trzności Ni mniej ni więcćj książę Ja­
nusz wybierał u ę  w konkury, gdy nagle 
wola królewska inacej im pokicrpwała. 
Ale bądz_ waćpan cierpliwy; szkołą cier­
pliwości jest całe nasze życie.

WOJEWODZINA (do Janusza).
Czyż można wiedzieć, kto jest panią 

waszego serca?
JA NUSZ.

Kto ?....
(W s k a z u ją c  w  g ó r ę ) .  ^

To tam tylko wiedzą —  ja dotąd jój 
nie znam ?

KATARZYNA.
W y b a c z  k s ią ż ę , ale to  rzecz  szcze­

gólna!....
ADAM KAZANOWSKI.

W  istocie, konkury mego przyjaciela 
mają cos podobnego do owych wypraw 
dawnych rycerzy. Książę zdał się ńa los, 
na przeznaczenie.

KATARZYNA, 
aćpan więc posiadasz rycerską fan­

tazję i skłonność do awantur ?...
JANUSZ.

Nie pani. Jeźli powiem prawdę z całćj
tćj histoiji opadnie poetyczna szata, __
w którą podobało się mojemu koledze ia 
ubrać.

KATARZYNA.
A  zatem to historja całkiem zw yczaj­

na. Zbyt prędko zostałam rozczarowana 
JANUSZ.

JNajzwyczajnięjsza w świecie. Postano- 
wńem się ożenić, bo ojciec mój pisał list 
po liście do mnie w tym przedmiocie i 
coraz natarczywićj nalegał.

KATARZYNA.
I zapewne przeznaczył wam narzeczo- 
r....

v . . JA N U SZ .
Nie, ja  sam mam ją  wybrać i kiedy 

nam się już żenić muszę wybrać taką, 
Aóraby łączyła w sobie wszystko czego 
można zapragnąć: i ród wysoki i mają­
tek i piękność i cnoty —  chcę żeby świat 
zdziowiony przyklasnął mi i zawołał: to 
wybór 1 to człowiek szczęśliwy !

KATARZYNA.
Czyż książę wybierasz żonę dla siebie, 

czy dla świata, że  tak dbasz o ten po­
klask ?

ADAM KAZANOWSKI.
W ybornie, wojewodzianko! Broń 

waćpan teraz jak możesz.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

się
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od'dać państw u oo jego jest. Lecz prze- 
• dewszystkiem należy oddać krajom co ich 
jest i to wprost, bez pośrednictwa rajchs- 
ra tu u.

Francja,
W ersa l 24 kwietnia.

Źe dziennikarstwo wersalskie lubi kła­
mać w rzeczach dotyczących Paryża, do­
statecznie przytoczyć następujący wyją­
tek z dzisiejszego Gaulois (24 kwietnia):

„Kui-jer, który tu przybył wczoraj o 
godzinie 5ój wieczorem, donosi, źe linja 
kolei północnój przeciętą została wczoraj 
(23go) o godz. lej w południe pomiędzy 
fortyfikacjami paryzkiemi a miastem St. 

: Denis.u
Otóż korespondent wasz, kreślący te 

słowa, wyjechał wczoraj z Paryża o go­
dzinie 3 po południu koleją północną do 
St. Denis, zkąd omnibusem dostał się o 
godz. 8V2 wieczorem do Wersalu i w tćj 
chwili (24go) pragnie z czytelnikami Kraju 
podzielić się pobieżnie wiadomościami, 
jakie zabrał przy wyjeździe z Paryża.

Po ostatnich utarczkach w Neuilly i 
Asnićres, w których górę otrzymali Wer- 
salczycy, położenie rewolucji stało się 
bardzo krytycznóm. Rozchodzące się po­
głoski o ustąpieniu rządowi rzeczypospo- 
litój Thiersa fortów zajmowanych przez 
Prusaków rzuciły postrach na luduość, 

'ja k a 'je sz c z e  bezbronnie znajdowała się 
‘ w Pftryźu. W czoraj popołudniu dworce 
kolei żelaznój północnój i wschodniój prze­
pełnione były uciekienierami a raczój u- 
ciekienierkami. Pociągi co godzina od­
chodzące łam ały się pod ciężarem po 
drożnych. Przepust dla kobiet i cudzo­
ziemców łatwy. Na linji pruskich pikiet 
źadnój rewizji.

StolicA świata staje się tedy coraz bar- 
'd z ić j  pustą i smutną. Nieład, ogromny od 
' początku, nie zmiejsza się pomimo gorli­
wości ministra wojny Cluzereta i komen­
danta placu Jarosław a Dąbrowskiego. — 
Ażeby wam dać niejakie wyobrażenie o 
czujności rewolucjonistów powtarzam spra­
wozdanie jenerała W . Wróblewskiego, nie­
dawno mianowanego naczelnikiem trzech 
fortów (Bicetre, Ivry i podobno Mont- 
rouge), oraz całćj paryzkiój konnicy.

W róblewski w nocy z d. 22 na 23ci 
robił rekonósans w okolicach powierzo­
nych sobie miejscowości. Około godz. 11 
przybywa z całym sztabem ( złożonym 
prawie wyłącznie z Polaków) pod bramę 
fortu Ivry. Czatów nie znajduje. Na mu- 
rach żywój duszy. Cisza zupełna. Szef 
bztabu Rozwadowski (uczeń szkoły Metz) 
każe więc dobijać się do głównego wej­
ścia. Odpowiedzi niema. Po długich do­
piero usiłowaniach, kiedy już sztabowcy 
próbowali wdzierać się przez bram ę, za­
gniewanym głosem zapytuje przebudzony 
strażnik:

— A kto tam ?
— Rekonesans.
—  A co  t a k  p ó ź n o ?
W róblewski nie posiadał się ze złości.

W oła o hasło lub odzew — strażnik ani 
wie, o co chodzi. Nareszcie otwiera. Ko­
mendanta fortu wyciągnięto z pościeli. 
Bataljon gwrardji odszukano po koszarach. 
Zdziwienie powszechne, które się kończy 
dopiero aresztowaniem komendanta fortu.

Nazwiska rodaków ze sztabu Wróblew­
skiego, które w tćj chwili pamiętam, są: 
Nawrocki, Slezicr, Wernicki.
* Komuna w rozterkach wewnętrznych 
trawi długie posiedzenia. Feliks Pyat po­
dał się do dymisji; kilku jego przyjaciół 
toż samo. Nowa organizacja wydziałów 
przeszkadza sprężystości. Ma być dzie­
więć tych wydziałów, z których każdy 
wybiera odpowiedzialnego ministra. Mi­
nistrowie stanowią radę naczelną, czyli 
wydział wykonawczy.

Co w W ersalu piszą o rabunkach, jest 
fałszem. Rekwizycje odbywają się na mo­
cy legalnych mandatów. W yjątki rzadkie 
i wynikają częścićj z pomyłek niż ze złćj 
woli. Kościoły, co prawda, ucierpiały nie­
co. Zabrano srebra, porozpędzano księży, 
klasztory obrócono na szkółki. W iększa 
część świątyń zamknięta.

Żywność, acz dostarczana jedynie dro­
gami w pruskićm ręku znajdującemi się, 
nie drożeje. Mięsa podostatkiem — i kie­
dy w Wersalu płacimy befsztik 1 fr. 25 c., 
w Paryżu 50 centimów jak zwykle. Uby­
wająca ludność równoważy potrzebę z do­
stawą. Czy to długo potrwa, trudno wie­
dzieć, gdyż dzisiejsze dzienniki wersal­
skie mówią już o ustąpieniu przez P ru­
saków na rzecz k r ó l e w c z y k ó w  fortu 
Charenton, co, jeśli jest praw dą, zwia­
stuje początek całkowitój pruskićj ewa­
kuacji, — a więc i nowego oblężenia 
Paryża.

W czorajszy Mot d’ordre zapewnia, że 
Mac-Mahon ma wkrótce obrać plan od­
porny, bierny, aż do chwili powrotu jeń­
ców z Niemiec; poczóm ze czterech (?) 
stron uderzy na Paryż.

Ze swojój strony gwardja paryzka za­
mierza żądać zawieszenia broni. Czterech 
parlamentarzy, członków ligi republikań- 
skićj (między nimi pp. Clemenceau i Flo- 
quet) mieli już rozpocząć rokowania.

Słówko teraz o Polakach w Paryżu 
zamkniętych. Potrzebujęż wam mówić, źe 
pozycja ich jest okropną? Subsydja rzą­
dowe ustały; pieniądze z kraju przysłane 
na imię pp. Gałęzowskiego i Wołowskie­
go już się rozeszły na 25-frankowe za­
pomogi.

Przysięgam wam, w głowie się krąży 
na jedno wspomnienie —  co się z ^emi­
gracją dzieje. Będzie z tego kiedyś hi- 
sto rja , której przekleństwo spadnie na 
niejedną głowę... Słyszanaż rzecz np., aże­
by polskie dziewice, dzieci prawie, tylko 
co wyszłe z instytutów, wykształcone ale 
ubogie, przecierpiawszy najsroźszą zimę, 
potrzebowały dziś błagać o litość u nie­
znanych sobie dobroczyńców.

Powiedzcie tam zamożnym krajowcom, 
odezwijcie się do uczucia niewiast pol­
skich — niech wyszlą tu kogo, coby się 
zajął losem naszym. Przecież nas nie

wielu; w kraju będziemy pożytecznymi 
pracownikami.

Ale wracam do rzeczy francuzkich. 
Jeżeli Paryż wydaje się dziś głową, któ­
rą odcięto od ciała, a W ersal jakimś na 
karku wrzodem naśladującym głowę — 
natomiast St. Denis już nie wiem do cze­
go porównać. Prusaków gładkich, du­
mnych, świecących, uśmiechniętych— tłu­
my; pięknych paryzkich twarzyczek o 
roziskrzonych oczętach — jeszcze więeój. 
Gwar, turkot, pył, niewidziany i niesły- 
szany nawet w Paryżu za czasów jego 
świetności. Prawdziwa „wieża Babel za­
mieszkała przez Sodomczyków.“

Rzecz szczególna— francuzkie oblicza 
wobec pruskich najzupełniój wiernie od­
bijają stosunek, jaki zachodzi zwykle mię­
dzy zwyciężonym a zwycięzcą. Ani doj­
rzeć, źe to zdradą jenerałów Francja u- 
padła. Owszem, wprost wygląda jakoby 
zaborca z natury swój był przeznaczony 
na pana, a zabrany urodził się na nie­
wolnika. Smutno, smutno.

Na dopełnienie mego utrapienia, po­
dróż z St. Denis do W ersalu omnibusem 
(w którym jedno miejsce kosztuje 8 fr.) 
wypadła w towarzystwie bardzo p r z y ­
z w o i t y m .  Kilku szlachciców, kilku bo­
gatych mieszczan, dwie pobożne Breton- 
ki i jeden cudzoziemiec Szwed, korespon­
dent któregoś sztokholmskiego dziennika. 
W łasnym uszom nie wierzyłem! bezczel­
niejszych zdań za czasów Targowicy nic 
słyszano. J a  i Szwed bronić musieliśmy 
sami jedni godności francuzkiej; między 
tym ostatnim a francuzkim legitymistą 
doszło nawet do kłótni, k tóra się praw­
dopodobnie pojedynkiem nie zakończy...

Na Polaków za Dąbrowskiego i W ró­
blewskiego zaźartość wielka. Każą odpo­
wiadać całćj osadzie za czyny pojedyń- 
czych jój członków. Rzucają słowem „nie­
wdzięczność11, źe aż zgrzytać zębami przy­
chodzi.

Granica między terytorjum pruskićm 
a wersalskićm strzeżona po obu stronach 
mostu na Sekwanie w pobliżu St. Denis; 
ale się przechodzi i przejeżdża bez źa] 
dnych legitymacji.

Drogą na Nanterres i Bougival po za 
tyłami armji wersalskiój okrąża się z pół­
nocy na zachód północno-zachodnie oko­
lice Paryża. Strzałów nie było słychać. 
Może to już zawieszenie hroni. Góra 
Montmartre, owa sławna góra, zkąd się 
rozlał pożar rewolucji 18go m arca, pa­
nuje okolicy aż do samego prawie Nan­
terres. Późnićj M ontValerien bierze pier­
wszeństwo, aż nareszcie widnokrąg pa- 
ryzki znika w górach i zaroślach bougi- 
valskich, nad któremi atoli z prawój stro­
ny, to jest ze strony nieparyzkiój, domi­
nują poważnie lasy st. germainskie.

W  Bougival wszystkie niemal mury 
świecą otworami przez Prusaków poro 
bionemi. Jest to jakby  pułk małych opu­
szczonych fortec.

W  przejeździe widzieliśmy mało woj­
ska linjowego; wszędzie żandarmi i sła­
wni za Napoleona sergentes-de-ville.

W jazd do W e r s a l u  niezem nieutru- 
dniony.

P a r y ż  26 kwietnia.
[ Og ó l n y  i w ie lk i a ta k  n a  P a ry ż ] ,  

mający być zarazem i ostatecznym we­
dług zapowiedzenia samego Thiersa, po 
kilkodniowćm de facto zawieszeniu broni, 
rozpoczął się w nocy z d. 25 na 26 kwie­
tnia. -—- Nie mamy dotąd licznych o nim 
szczegółów, zamieścimy więc tylko te, 
które nam Siście przyniósł.

„Od wczoraj wieczór kanonierki ko­
muny zaczęły grać bardzo czynna rolę 
w walce obecnie rozpoczętój. Te pływa­
jące forteczki w liczbie sześciu stoją na 
kotwicy pod arkadami wiaduktu Point- 
du-Jour i tym sposobem zupełnie są za­
słonięte od strzałów wersalskich artyle- 
rzystów. Siódma kanonierka „la L iberte“, 
mniejsza od poprzedzających, łatwo da­
jąca się kierować i niewiele zagłębiająca 
się w wodę, lawiruje pomiędzy wiaduktem 
Point - d u -Jo u r a Niższym Meudon. Ten 
mały statek, mający na swym pokładzie 
ogromną armatę, obsługiwaną przez naj­
lepszych kanonierów, wysuwa się o 200— 
400 metrów na Sekwanę, wyrzuca nabój 
i czómprędzój wraca skryć się za wiadukt 
dla nowego nabicia. Inny m ały parosta­
tek, ale nieuzbrojony, służy za eklerera, 
niesie rozkazy i obserwuje skuteczność 
strzałów.

Przez całą noc ta m ała flotylla brała 
n a  cel fort Mont - Valerien, który przez 
swój ciągły ogień niepokoił baterje willi 
la Muette i bastjonu Auteuil. Kanonada 
trwała bez przerwy przez pięć godzin, 
dopiero nad ranem około godz. 5 ogień 
fortu Mont-Yalerien został nieco uciszony. 
Dzisiaj kanonierki zmieniły swój kieru­
nek, mierząc swoje działa na pałac w 
Meudon i zadrzewione wzgórza Sóvres. 
Pozycje te są wciąż teraz bombardowa­
ne, mianowicie taras pałacu Meudon z po­
wodu robót, które tam się prowadzą. — 
Kilka razy widzieliśmy pękające granaty 
na tarasie albo w jego blizkości i za każ­
dym razem załoga okrętowa dawała o- 
klaski. Mnóstwo ciekawych stoi na wy­
brzeżu rzeki lub pod kolumnami wiadu­
ktu, przypatrując się strzałom artylerji 
federalistów.

Oprócz tego jest inna jeszcze baterja 
po lewćj stronie tego mostu, zasłonięta 
redutą postawioną w czasie oblężenia; lu- 
zuje ona w strzałach kanonierki dla ich 
wypoczynku. Po obiedzie ogień federali­
stów był tak szybki, źe chwilami cały 
wiadukt znikał z przed oczów pod k łę ­
bami gęstego białego dymu. W ersalskie 
baterje mało odpowiadały kanonierkom, 
kilkanaście jednak granatów uszkodziło 
tę piękną budowę z Point-du-Jour.u

Jak  już wiadomo z depesz telegraficz­
nych, W ersalczycy głównie zarzucają po­
ciskami forty Montrouge, Issy i Vanvres. 
Powstańcy ponoszą tu duże straty, forty 
są już znacznie uszkodzone, a pomimo 
tego poddać się nie chcą, zapowiadając, 
źe się prędzćj dadzą wysadzić w powietrze.

Członkowie komuny przyjęli na placu 
honorowym ratusza deputację wolnych
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murarzy, która przyszła oświadczyć, że 
wyczerpawszy wszystkie środki pojedna­
nia z rządem wersalskim, franc massoni 
postanowili zatknąć swoje sztandary na 
wałach Paryża, i jeżeli jedna kula je  do­
tknie, F .\  M .\ pójdą przeciwko wspólne­
mu nieprzyjacielowi. F . \  Tirifoque oświad­
czył, że od czasu jak komuna istnieje, 
wolne murarstwo zrozumiało, źe będzie 
podstawą socjalnych reform. Jest to — 
powiada on — największa rewolucja, jaką 
kiedy świat oglądał. Jeżeli franemassone- 
rja nie była czynną w początku, to tylko 
dlatego, że chciała dowodnie przekonać 
się, że W ersal nie chce słyszeć o żadnćj 
zgodzie. W  samćj rzeczy, jak  można przy­
puścić, źe występni przyjmą jakie poje­
dnanie ze swymi sędziami. — Liczne 0 - 
krzyki: niech żyje komuna! niech żyje 
wolne murarstwo! niech żyje powszechna 
rzeczpospolita! — odpowiadają mówcy.

Jeden z członków komuny, ob. J. Val­
les, podziękowawszy od serca delegacji, 
ofiarował swą szarfę F . \  Tirifoqe, który 
oświadczył, źe to godło pozostanie w ar­
chiwach massonów na pamiątkę tyle pa­
miętnego dnia. Obywatel Allix mówił, źe 
komuna wprowadza w praktykę to, co 
wolne mularstwo we względzie reorgani­
zacji pracy, wypowiadało w teorji. F . \  V.-. 
z Róży Szkockićj w gorącćj improwizacji 
ogłasza, że komuna, jako  nowa świąty­
nia Salomona, jest dziełem, które F .\  
F . \  M .\ powinni wziąć za cel, to jest 
sprawiedliwość i pracę za podstawy spo­
łeczeństwa. Deputacja złożona z blisko 
2000 wolnych mularzy, oddaliła się ze 
swemi sztandarami obrządku francuskiego 
i szkockiego, odprowadzona aż do ulicy 
Cadet przez delegację komuny.

Liga związku republikańskiego dla o- 
brony praw Paryża, która niedługo zna­
czną odegra rolę w pojednaniu powaśnio- 
nych stron, została w tych dniach wzmo­
cnioną przez przystąpienie do niój całego 
8 bataljonu gwardzistów narodowych. W  
odezwie wydanćj przez dowódzcę i ofice­
rów tego bataljonu czytamy wezwanie do 
wszystkich gwardzistów, aby w imię po­
koju, w imię zakończenia raz tćj strasznćj 
domowćj wojny, wynikłćj ze smutnego 
nieporozumienia i zaślepienia niektórych, 
wszyscy łączyli swoje usiłowania dla prze­
prowadzenia zasad ligi republikańskićj. 
Proponuje, aby w uroczystym pojednaw­
czym kroku wysłać wielką deputację do 
Wersalu i oświadczyć, że zgromadzenie 
przedłużając dalćj walkę, używając tych 
samych środków, jakie cała Europa prze­
klęła, gdy były używane przez Prusaków, 
powiększając ruiny ojczyzny na korzyść 
nieprzyjaciela, który dotąd ją kala swoją 
obecnością, jątrząc braci na braci, źle 
się przysługuje całćj sprawie wolności.

Jeden z redaktorów Siecią, korzystając 
z onegdajszego zawieszenia broni, daje 
nam smutny naoczny obraz zniszczenia 
Neuilly. Całe to przedmieście, zacząwszy 
od łuku tryumfalnego do 1’Etoile, jest 
tylko wielką ruiną. Mury domów stoją, 
ale frontony w wielu miejscach podziura­
wione, pozwalają dojrzeć wewnątrz zu­
pełne spustoszenie ; w niektórych okna fli 
b e z  s z y b ,  powiewają podarte firanki, fiku 
szczęśliwi mieszkańcy wychodząc ze swych 
kryjówek bladzi, z rozwartemi od ciągłćj 
trwogi źrenicami, bolesne sprawiają wra­
żenie. Ubodzy jednak i odźwierni nie 
chcą się ztąd wyprowadzać, pomimo, źe 
komuna ofiarowała im mieszkania po emi­
grantach paryzkich, przebywających w 
Wersalu. W śród tych ruin, jak  oaza na 
puszczy, stoi willa przy bulwarze Juker- 
mann, gdzie J . Dąbrowski kwateruje ze 
swoim sztabem. Redaktor Siecią chwali 
grzeczność i uprzejmość, z jak ą  był wraz 
z dwoma członkami ligi od Dąbrowskiego 
przyjmowany. Jest on — mówi — małego 
wzrostu, szczupły, blondyn, nie ma po­
staci okazałćj, ale jego czyste wejrzenie 
i wyraziste rysy oznaczają energję, nie- 
dającą się zwalczyć żadnemi trudnościa­
mi. Zastali go przy śniadaniu, składają- 
cćm się z surowój szynki, czerstwego 
chleba i trochy białego wina, wziętego 
z piwnicy księdza z Neuilly. W  ogrodzie 
tćj willi, wśród zielonych drzew i bzów 
kwitnących, na murawie rozłożyła się 
przyboczna straż sztabowa. W  czasie za­
wieszenia broni, kilku oficerów i żołnie­
rzy federalistów, chcących przeciągnąć 
przednie s t r a ż e  w e r s a ls k i e  na swoją stro­
n ę , zostali przez nicli wzięci do nie­
woli. Cały wielki i piękny świat paryzki 
bawi obecnie w Wersalu. Stroje dam 
zazwyczaj żon deputowanych i jenerałów’ 
przepych pojazdów krzyżujących się czę­
sto z wozami ambulansów, nie pozostawia 
nic do życzenia.

Budowa nowego trzeciego dworca ko­
lei źelaznćj w W ersalu i to na wielką 
skalę, dała powód do pogłosek o prze­
niesieniu z Paryża stolicy Francji.

Sprawy miejskie i powiatowe.

K ra k ó w  2 maja.
W e czwartek d. 4. maja odbędzie się

0 godzinie 5tćj po południu posiedzenie 
rady miejskićj.

Na porządku dziennym zamieszczono 
następujące spraw y:

1. Rozdzielenie nagród z funduszu dr. 
Dietla, między celujących uczniów' szkoły 
przemy słowćj.

2. W ybór dwóch członków do komisji 
szkoły przemysłowćj w miejsce wyloso­
wanych: pp. dr. W eigla i Chmurskiego.

3. Nabycie placu po zburzonym domu 
nr. 96 na Kleparzu, na rozszerzenie tar­
gowiska końskiego.

4. Sprawozdanie o obrocie szynków w 
drugićm półroczu 1870.

5. Przyjęcie kilku osób do gminy tu- 
tejszćj.

6. Urządzenie dozoru obywatelskiego 
nad ubogiemi.

7. Dalszy ciąg obrad nad ustawą bu- 
dowmczą, wreszcie

8. Kilka spraw osobistych urzędników
1 służby niźszćj magistratu, nadto przy 
d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h  ma nastą­
pić zam ianowanie:

3 maja.

1. kancelisty magistratu,
2. archiwarjusza przy archiwum da­

wnych akt miejskich.

Rzeszów  1 maja.
W ydział rady powiatowój rzeszowskićj 

na posiedzeniu w dniu 27 b. m. i r. od- 
bytćm , na wniosek m arszałka rady u- 
chwalił przesłanie adresu p. ministrowi 
Grocholskiemu, tćj treści:

„W asza ekscelencjo, jvv. panie mini­
strze i czcigodny ziom ku!

Zamianowanie twoje czcigodny ziomku 
ministrem jego c. k. ap. Mości, wzbudzi­
ło w nas wszystkich szczerą radość, jako 
zapowiedź spełnienia uprawnionych żą­
dań kraju.

Wiemy, źe poświęciwszy się od lat 
wielu usłudze kraju, bez wszelkiej miło­
ści własnćj, przyjąłeś ten obowiązek jako 
ciężką ze swćj strony ofiarę, ulegając li 
tylko stanowczemu żądaniu reprezentan­
tów naszych; wiemy, że nowe twoje sta­
nowisko obsaczone bedzie tysiącami tru ­
dności, wiemy, źe najszlachetniejsze usi­
łowania twoje będą przedmiotem nieprzy­
jaznych pocisków i źe życie twoje za­
prawi się nieznaną dotąd goryczą.

Dlatego wydział powiatowy rzeszowski 
uznając twoje zasługi i twoją czystą mi­
łość kraju, widzi się w obowiązku wyra­
zić ci niezachwiane zaufanie swoje w twoje 
szlachetne usiłowania, w twoją niezłamaną 
wytrwałość w pracy dla dobra kraju i 
monarchji i dlatego przesyła ci na tę 
now7ą drogę : Szczęść Boże 1“

(Następują podpisy.)
Nadto wydział uchwalił wysłanie pe­

tycji do najj. Pana w przedmiocie budo­
wy drogi z funduszów rządowych z Rze­
szowa do granicy królestwa polskiego 
przez Sokołów, Nisko, Rozwadów aż do 
Nadbrzezia z odnogą do Rudnika, celem 
zaś poparcia odpis przesłanym będzie 
wrydziałowi rady powiatowćj w Nisku.

Pierwsze posiedzenie pełnćj rady nowćj 
kadencji odbędzie się w dniu 4 maja b. r.

Porządek dzienny następujący:
Sprawozdanie z czynności wydziału. 

Sprawdzenie rachunków z r. 1870. Spra­
wozdanie o drodze strzyżowsko- doma- 
radzkićj i o moście na W isłoku. Spra­
wozdanie o drodze z Głogowa do Kol- 
buszowćj. Petycja do rządu o zbudowanie 
drogi z Rzeszowa do Nadbrzezia z odno­
gą do Rudnika. W ybór delegata do rady 
szkolnój powiatowćj.

R ada pow. lw o w sk a  wybrała na po­
siedzeniu kwartalnóm dnia 28 kwietnia 
delegatem do okręgowej rady szkolnój 
dla powiatów lwowskiego, gródeckiego i 
bobreckiego ks. Józefa S i e k a n o w i c z a ,  
dziekana i proboszcza w Zimnowodzie. 
Z ważniejszych uchwał przez radę na 
tćmźe samóm posiedzeniu powziętych na­
leży wymienić ofiarę na pomnik Zofji 
Chrzanowskićj w Trembowli w kwocie 
25 zł. w. a.; uchwalono podać wmzwanie 
do wyższego sądu krajowego, ażeby użył 
W'szelkifij energji do przyspieszenia toku 
procesów sądowych (wniosek radnego 
Fornala); petycję do wydziału krajowego, 
ażeby wyjednał na najbliższćj sesji sej­
mowej zmianę ustawy o poborze do woj­
ska w ten sposób, iżby te gminy miały 
obowiązek dostawiać popisowych, w któ­
rych obrębie takowi mieszkają, nie zaś 
te gminy, gdzie ciź są konskrybow'ani; 
petycję, aby egzekucję w sprawach dro­
gowych w ten sposób zmienić, iżby sta­
rosta był obowiązany na żądanie wydziału 
powiatowego dać egzekwenta do zwierzch­
ności gminy za niedopełnianie obowiąz­
ków konkurencyjnych, nie zaś do poje- 
dyńczych renitentów, których w'ykaz miał­
by podawać wydział powiatowy, jak  tego 
dotychczas wymagano, a co się okazało 
zupełnie niepraktycznym ; uchwalono pe- 
tycję o zaprowadzenie listonoszów wiej­
skich; ostatecznie wyraziła rada przez 
powstanie na wniosek radnego Grzegorza 
F i w o w' a r  a wdzięczność swoją najj. P a­
nu za powołanie rodaka do rady mini­
strów.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Zapiski polityczne. Rok 1871 m a rzec .

Pod tym tytułem ukazała się we Lwmwie 
broszura zawierająca obok niektórych tra ­
fnych uwag, wiele mylnych wniosków i 
jednostronnych a nawet czasem poniekąd 
sprzecznych z sobą poglądów. Autor prze - 
dewszystkiem utyskuje na opinję publi­
czną, źe będąc „niestałą11 „trzyma się w 
granicach przeczenia i nagany“ i nazywa 
ją  „wszechwładną burzycielką dobrćj sła­
wy wszystkich ludzi, którzy w7 polity­
cznym zawodzie umieli się wznieść nad 
poziom mierności.“ W  innćm miejscu 
twierdzi au tor, iż nie należy z tego po­
wodu obwiniać ani publicystyki, ani „stron­
nictwa rewolucyjnego14, ani konserwaty­
wnej szlachty, ani ludzi nauki, ani ducho­
wieństwa i mówi: „najwięcćj winni p rz e ­
w ó d  z c y  sprawy narodowćj, nie każdy 
z osobna, ale wszyscy razem ; oni to prze­
winili bo nie umieją się połączyć do je 
dnego celu szczerą wolą, zrzekając się 
choć na czas krótki chęci zaćmienia je ­
dni drugich.11 Tego żądając autor, wzy­
wa ich aby „dali dobry przykład poje­
dnania11, gdyż chwila obecna najlepszą 
nastręcza sposobność z powodu spodzie­
wanych zmian w polityce rządu. „Opinja 
publiczna gromadzi się u nas nie koło 
zasad, ale koło niewielkiój liczby p rze­
wodników politycznych, od nich zależy 
zamętowi^ położyć tam ę, od nich zakoń­
czyć^ wojnę domową.u A kilka kartek 
przedtćm twierdzi autor, iż należy nam 
„przedewszystkiem obrać sobie zamiast 
niepewnych l u d z i ,  pewną d r o g ę  i na 
mój wytrwale postępować.11 A dalej zno- 
wu s to i: „Ci co są na górze, muszą mieć 
jedną jasną myśl kierująćą, ci co są u do­
łu, jedną' silną wolę; b y ć  p o s ł u s z n y ­
m i.11 Dwa punkta, w których autor wy­
maga zgody wszyśtkiehprzewódzcówstron- 
nictw, mieszczą tak ogólnikowe zasady, 
iż porozumienie się w tćj mierze do ża­
dnych praktycznych nie wiodłoby jeszcze 
rezultatów.

W  drugiej połowie broszury przechodzi 
autor do polityki zagranicznój. Bismark 
nie zostawił Francji nawet tyle sił, aby 
się mogła zachować spokojnie. Chaoty­
czny stan społeczeństwa francuzkiego za 
grozi jeźli nie Niemcom po świeżych zwy- 
cięztwach, to reszcie Europy pożarem ideji 
rewolucyjnych a Prusy będą zmuszone do 
ciągłćj, militarnćj gotowości dla wralki z 
wywołanym przez się elementem niepo­
rządku.

Przerzucenie 5 miljardów franków z 
Francji do P ru s, sprowadzić musi za so­
bą taniość kapitału a podrożenie pracy, 
gdzie zaś przez taniość kapitału powsta­
ną wielkie zakłady industryjne, tam roz­
szerzą się niewątpliwie ideje komunisty­
czne. Kapitały zaś wrócą do Francji znaj­
dując tam zyskowniejszą lokację. „Stan 
zaburzeń potrwa długo i z tego stanu mo­
że Austrja odnieść nie jednę korzyść, mo­
że p. Beust stać się jeszcze niebezpie­
cznym rywalem Bism arka.u Tą wróżbą 
kończy się broszura.

Kronika potoczna i rozmaitości.
J l l t r O ,  jako w rocznicę konstytucji 3 maja 

będzie w „C zytelni akadem ickiej o d czy t, a w 
„Postępie" towarzyskie zebranie wieczorem .

Na m ie j s c e  dotychczasow ego kursu peda­
gogicznego m ęzkiego w K rakowie, zw iniętego  
ostatniego kw ietnia, otworzonćm  zostało  w tych  
dniach seminarjum nauczycielsk ie inęzkie. —  
Otwarcie tego tak ważnego instytutu dla kraju 
naszego, odbyło się  w sposób uroczysty. Rano
0 godz. 8 odprawił ks. Cholewiński uroczyste  
nabożeństw o w kościele kks. Franciszkanów. 
P o odbytćm  nabożeństw ie zgrom adzili się w sali 
dotychczasow ego kursu pedagogicznego w domu 
p. iLarischa nowo-kreowani pp. profesorowie  
wraz z dyrektorem  p. Józefczykiem , w szyscy  
wprowadzeni przez dotychczasow ego dyrektora 
kursu pedagogicznego p. W ojnarskiego.

P . W ojnarski przedstaw ił nowem u dyrekto 
rowi obecnych kandydatów  obu lat, poczem  
now y dyrektor przem ów ił do słuchaczów , w y­
kazując im szczytne pow ołanie i zadanie na­
uczyciela  ludow ego, oraz zachęcając ich do 
karności i m oralności, w braku których żaden  
zakład ostać się nie m oże. Jeden ze słu ch a­
czów  przyw itał w im ieniu swojćm  i kolegów  
now ego dyrektora, poczem  naznaczono dzień  
2 maja r. b. jako początek prelekcji dalszych.

f  Ksiądz O s tra w sk i ,  kanonik i infułat 
kap itu ły  lwow skiśj rzym sko łacińskićj, umarł
1 maja r. b. o godz. 7 rano.

t  T ad e u sz  K om ar,  m łody, utalentow any  
poeta, rozstał się z  życiem . Oprócz „Dum  i 
pieśni" wydanych w r. 1 8 6 5  w B endlikonie, 
drukował on w iele utworów w Tygodniku lw ow ­
skim  i w Strzesze.

L w o w s c y  to w a r z y s z e  k ra w ie c c y  z m a­
łym  wyjątkiem  je szcze  św iętują. Onegdaj in 
gremio udali się na Snopków , i urządzili sobie  
majówkę.

F ana tyzm  z c iem n o ty .— z Ż a b n a  donoszą  
nam: Pew na osoba R. staruszka umarła w Ża­
bnie, fam ilja z w iedzą w ładzy duchownćj i cy- 
wilnćj chce pochow ać jćj ciało w grobach fa 
milji w Tarnowie. P o  odbytćm  nabożeństw ie  
orszak pogrzebow y rusza z Żabna, w tern m ie­
szczanie i m ieszczanki uzbrojeni w szyscy w kije
1 d r ą g i ,  ł a m ią c  k o ł a  i dyB zel, o b c in a ją c  le jc e  i 
pow rozy w ozu na którym  leża ła  trumna, nie 
pozwalają żadną miarą w yw ieźć z  paraiji tru­
pa, bo się obawiają „głodu 7 -letn iego .“ P rzy­
szło  do bójki strasznćj, do scen awanturni­
czych, tak, źe przym uszono w ezw ać żandarmów  
z Tarnowa i wojska całą kom panję. M ieszcza­
nie i m ieszczanki z w ielkićm  oburzeniem  prze­
klinając księży  obecnych, dow odzili im, ze są 
przekupieni i pragną ich zguby i nędzy, bo 
dawniejsi księża  nauczali ich , źe  skoro trup 
w yw ieziony zostaje z parafji, to g łód  w ielki na  
tę okolicę przypadnie.

Jakaż to ciem nota i fanatyzm  panuje w X IX  
wieku w P olsce.

Od kom ite tu  s to w a rz y s z e n ia  w za jem nej
p o m o c y  S y b ir a k ó w  otrzym aliśm y następujące  
spraw ozdanie m iesięczne :

W  kw ietniu w p łyn ęło  do kasy stow arzysze­
nia: od pp. Rom ana K rzyżanow skiego z Suchy
2 z ła ., dra R ydzow skiego 10  zła ., A nt. Sareń- 
skiego 5 z ła ., W ład . M ichałowskiego 15 złr.; 
w ogóle otrzym ano 32  zła . Oprócz tego ofia­
rował p. G odefroy (ojciec) bu ty  nowe juchtow e  
za 1 2  zła.

Serdeczne za to szlachetnym  ofiarodawcom  
składam y podziękow anie.

P om ieszczen i zostali w obow iązkach: W ład. 
Czaplicki członek  kom itetu w obow iązkach se ­
kretarza rady pow. w Mielcu; w handlu nasion  
p. Józefa  Jerzm anow skiego 1 ; w dyrekcji tow. 
wzajem nych ubezpieczeń 1; u p .  Aut. Sareń- 
skiego wł. dóbr i domu przy u licy Florjańskićj 
leśn iczy 1; jeden  uzyskał pow rót do król. P o l­
skiego, i jako czeladnik szew eki udał się ko­
sztem  stow, do W arszaw y; u p. Jakow ickiego  
Leonarda w Sadow y gajowych 2, parobków 2; 
u p. Jana M ieleckiego w Potokach praktykant 
do gospodarstw a 1, do plantacji chm ielnika 1; 
u'p .W inc. Stadnickiego w Ł uczycach ekonom  1, 
gajowy 1, nauczyciel do dzieci 1; u p .  Gust. 
P elcz  w Poznańskićm  przy chodow li źrebiąt 1; 
u p. W iktora G rabkowskiego w D zikow ie stan­
gret 1, u p .  Bron. Janickiego w Jaworowie  
ekonom  żonaty  1, czeladnik  kowalski 1.

W  ogóle w  kw ietniu w eszło  do pracy i obo­
wiązków ludzi 18.

W ysłano  kosztem  stow arzyszenia: do W ar­
szaw y 1, do W ęgier 1, do Lw ow a 2.

B yło  na m iesięcznćm  stałem  utrzymaniu stu­
dentów  5, wdów 2.

Na 4 0 -centowem ' dziennćrn utrzymaniu było  
przez dni 14  p ięciu , dni 16 czterech , dni 21 
trzech, dni 3 0  dwóch.

Sprawiono przybyłym  czapek 2 , kam izelek4, 
sukm an 2 ,  pasów 2 ,  szelek  3 ,  g r z e b i e n i  6 ,  
brzytew  4 , pasek rupturalny 1, torbę skurzaną 1, 
stary to r n is te r ! ,  siekierę dużą, siekierę małą, 
piłkę i pilnik.

Z  pozostałćj odzieży  i n a d e s ł a n ć j  łaskaw ie  
w  tym  m iesiącu rozdano: gatek par 3, koszul 
sztuk 8. P ozosta ło : spodni kortowych 2 , skar­
petek w ełnianych para 1, kam izelka z rękawa­
mi watowanem i 1, koszul 2, buty now e ju ch ­
tow e para 1.

Sa do um ieszczenia: leśniczy  żonaty, p osia ­
dający język  niem iecki i polski, uzdolniony  
teoretycznie i praktycznie, posiadający chlubne  
św iadectw a; rządca dóbr wieku lat 54  żonaty, 
zdolny do zarządu większym  majątkiem, pełn ił 
takież obow iązki w dobrach hr. T yszkiew icza

na L itw ie; rządca dóbr, kawaler lat 3 0 , posia­
dający św iadectw a; pisarz prow entow y żonaty, 
którego żona umie kraw iecczyznę i m ogłaby  
pełn ić  obow iązki panny służącej. Przybyw ają  
nowi do różnych zawodów mniej więcćj nzdol- 
nieni.j

Bronisław  Rokowski lat 30  mający, Galieja- 
nin, którego rodzice zginęli w r. 1 8 4 6 , pod  
obcym  nazwiskiem  zesłany7 w Syberją i ztamtad  
uw olniony, ożen ił się z jedynaczką córka bo­
gatego Tatara Jossufa Hirai, z któro” w yjecha­
w szy do Chin tam osiadł, przesyła wszystkim  
w spółtow arzyszom  niew oli braterskie pozdro­
wienie.

J ó zef Sokołow ski a w łaściw ie W ład . Padle- 
wski, z kartą ekstradycyjną urzędu gm innego  
m. Oświęcim ia, podaje się za uw olnionego z Sy- 
berji i emigranta, co prawda nie jesi; sybiracy7 
tak chodzącem u po dworach odebrali paszport, 
który oddano do policji.

Od dnia 1 kw ietnia 1 8 6 9  r. do dnia 1 maja 
18 7 1  r. za łaskaw ą pom ocą i szlachetną pro­
tekcją obyw ateli kraju, pom ieszczono w pracy 
i obow iązkach ludzi 8 2 5 . B yliek i.

Mamy przed so b ę :  „Spraw ozdanie kom i­
tetu zarządzającego towarz. opieki narodowćj 
z czynności ub iegłych za czas od 18 czerwca  
1 8 7 0  r. do 31 styczn ia 1 8 7 1  r .“ i w idzim y, 
ze w tym czasie opieka narodowa lwowska po­
m ieściła na różnych posadach ludzi 114 .

T ak ogółow a relacja m ogłaby być tylko w y­
padkiem  szczegółow ych  m iesięcznych sprawo­
zdań, jak  to np. czyni kom itet sybiraków w Kra­
kow ie, gdzie nie tylko wym ieniona je st  liczba  
ludzi każdom iesięcznic pom ieszczanych, ale na­
zw iska obyw ateli i dóbr gdzie pom ieszczeni 
zostali; rzecz zatem  traktowana je s t  z całą ja ­
wnością dającą m ożność sprawdzenia.

Sądzim y, że na takiej jawności, budzącej 
publiczne zaufanie, o ty le  więcej za leżćć po­
winno lwowskiej opiece narodowej, gdy7 z osta­
tniego w alnego zebrania członków , które się  
w zeszłym  tygodniu odbyło , okazuje s ię , źe  
na 5 5 6  zła. udzielonych pożyczek  kasa nie 
posiada dokum entów.

G dzie zatem , mimo utrzym ywanych płatnych  
urzędników, taki znalazł się nieporządek , tam 
bez szczegółow ego w ykazu gdzie i u kogo 1 1 4  
ludzi pom ieszczonych zostało , nie m ożna być  
pewnym , czy w podanej ogółow o liczbie nie 
zaszła  jaka pom yłka.

I. wagi te  dyktuje nam szczera dla tow arzy­
stwa życzliw ość; n iedokładności przez komisją 
kontrolującą w ykazane, usprawiedliwiają nas 
dostatecznie.

W T orun iu  obchodzono d. 23  kw ietnia rb. 
stu letnią pam iątkę urodzin w tćm m ieście B ogu­
m iła L i n d e g o .

S tra s z n y  p rzy p a d ek  w ydarzył się znowu  
św ieżo w Toruniu. Z pow odu braku m iejsca  
pom ieszczono pewną liczbę jeńców  francuskich  
w koszarach razem z wojskowy7mi z kompanji 
karnćj. W  tych dniach tak rozdrażnili żołn ierze  
pruscy jednego z turkosów ciągłóm  powtarza­
niem ulubionego frazesu „Paryż kaput, Napo­
leon kaput", że porwał nóż szew sk i leżący  na 
stole i pięciu drażniących go poranił w brzuch. 
Jeden z nich umarł nazajutrz, trzech in n y ci 
w edług zdania lekarza ten  sam los spotka, i  
tylko jeden  prawdopodobnie się w yleczy.

P o tw ó r . — Na Podgórzu pęd Toruniem  u le ­
g ła  się koza z  dwiem a głowam i i pięciu n o ­
g a m i ,  która po przyjściu na św iat podobno  
ży ła , lecz n iestety  zabitą z stała. J est ona 
rzadkim w ykształconym  cgz!u Llarzem, piata  
noga w środku dwóch nóg tylnych zupełnie  
wyrosła. Prawa g łow a całkiem  w ykształcona, 
lewa nieco m niejsza, budowa ci ła  normalna. 
K ażda głow a ma po zewnętrznej stronie po 
jednśm  oku, w pośrodku obudwóch g łów  znaj­
duje się trzecie oko, nieco w '°ksze.

Leipziger  Tagesb l.  zamie zeza następujący  
list pew nego jednorocznego żołn ierza z trzecićj 
kompanji 107  pułku piechot; datowany d. 22  
kwietnia, a malujący stosunh w ziem iach fran­
cuskich, zajętych przez wojska niem ieckie:

„P obyt tu w Sedanie staje się coraz niezno- j 
śn iejszym ; stan oblężenia zosta ł znowu ogło- l 
szony , gdyż ludność francuska je st  z ła  nad i 
miarę. D o tutejszej kom endantury odkom ende­
rowano dwóch pruskich ochotników od artylerji 
do pisania. Jeden  z nich, nazwiskiem  v. Baue, 
w pierw sze św ięto w ielkanocne zn ik ł nagle, a 
onegdaj znaleziono jego  ciało o półtorćj godziny  
drogi ztąd w M ozie z niezatartem i śladami gw ał­
tu. Tak samo napadło trzech rabusiów na słu ­
żącego kapitana Frankego w (drodze do M ezieres, 
i na nasze posterunki ju ż  d a razy strzelano; 
k r ó t k o  m ó w ią c ,  je st  tu jak  w7 jask in i zbójców. 
Dopiero przed kilku d n ia m i  odczytano nam 
znowu rozkaz, abyśm y przy najm niejszćj przy­
czynie, jeże li zostaniem y z; "zepieni, stanowczo  
broni naszej użyli. W  okoliśę  pojedynczo wcale  
zapuszczać się nie m ożem y1, lecz zaw sze po 3 
lub 4 , i to z karabinami.

Z pOWOdu krążących między publicznością  
pogłosek  o tćm , że  w ciągu obecnego lata na­
leży  obaw iać się w Niem czech chorób zaraźli­
wych, przesłano do gazety  Petersb. W iedomosti 
kopję z urzędowćj odezw y 71 ektora berlińskiego  
Frerichsa, zbijającego te  obawy. Oto jest jego  
ośw ia d czen ie :

„ S z e rz o n e — w edług ot oych przez nas 
wiadom ości —  pogłosk i w ^ o sji o istnieniu za­
raźliwych chorób u wód mineralnych ndreń- 
skich i w innych niem ieckich wodach ir. neral- 
nych, oraz o zarażeniu wagonów używanych  
do przewozu chorych na niem ieckich drogach 
żelaznych , przejmują wiele osób obawą, jakoby  
zdrowiu podróżujących w Niemczech zagrażało  
niebezp ieczeństw o. Na mA:v doniesień urzędo­
wych oraz w łasnego przekonania i dośw iadczę-- '
nia m ogę uw ażać obawyola za ZUpeJ],;e nieuza- 1
sadnione. O gólny stan sXOHarny w Prusach jest  
obecnie jak  najpom yślniejszy i znikąd nie ode­
brano w iadom ości o panujących gdziekolw iek  
epidem jach lub innych chorobach zaraźliwych. 
Ospa, która się ukazała m iędzy jeńcam i wojen­
nymi francuskimi i przechodziła  gdzien iegdzie  
na ludność okoliczną, w szędzie  się zm niejszyła  
skutkiem  przedsięw ziętych w porę przez policję  
środków sanitarnych. O zarazie od w agonów  
na kolejach żelaznych m owy naw et być nie mo- 

gdyż dla przew ożenia chorych w yłączn ie  
używano oddzielnych pociągów  sanitarnych, 
złożonych  z wagonów towarowych, niem ających  
nic wspólnego z pociągaf pocztow em i dla p o ­
dróżnych. “ s i

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow . sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywa m nowe obrazy, otwartą 
je s t  codziennie od godz. .11 z rana do 4 po po­
łudniu  przy ulicy Brackiej, nad szkołą , 2 piętro.
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H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jó ze f Borzęc­
ki ob. z W arszaw y, Emil K reiss kup. z Reims, 
M ichał W ysocki ob. z Cieszyny, ks. L eopold 
Periscb  kanonik z W ieliczki, W ład. K em pner 
inżynier ze Lwowa, Adam Mayzel wł. d. z Za 
gajewa, Em ilja Kowalska obyw. z Mniszowa 
Bohdan Piątkow ski obyw. z Miechowa, K arol 
Szlegel urzędnik kolei z Francji.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: Edw ard 
Hom olasc wł. d. z Igołomji, W . Męciszewslti 
z Galicji, A. W oźiakowski z B orbku, W ład  
Stobiecki że Lwowa, K arol P rzysieeki wł. d. 
z Galicji, P . F ischer kup. z Ołomuńca.

(Nadesłane).
Z zasady, źe w drugiej połowie dziew iętna­

stego wieku szczególniejszą zwrócono uwagę 
na  wychowanie m łodzieży polskiój, nietylko 
pod wzglęi em liigjeniczno-fizycznym i m oral­
nym, ale także pod względem intelektualnym , 
wynikła potrzeba, żeby d z i e c i  n a s z e  p ier­
wotnie kształcone były  pryw atnie czyli w do­
mach rodzicielskich, pod ich szczególnie baczną 
uwagą i troskliwością. Pom oc w szakże w tym 
względzie ze zdolnych pedagogów sta ła  się nie­
odzownym w arunkiem ; kw estja tylko zachodzi­
ła , żeby trafnym  i umiejętnym wyborem osób 
czyli nauczycieli domowych umieć tś j potrzebie 
zaradzić. Otóż w myśl tej potrzeby pow stały 
u nas b i u r a  p o ś r e d n i c z ą c e  w wyborze 
nauczycielek (guw ernantek), które za główne 
zadanie mieć powinny obok dokładnej znajo­
mości zawodu pedagogicznego zwracanie szcze­
gólnej uwagi nietylko na ukształcenie naukowe, 
ale i na moralne postępowanie tychże osób, 
wynikające jedynie  z tego świętego, trudnego, 
a tak  ważnego pow ołania w stanowisku każde­
go z nauczycieli i nauczycielek pryw atnych. — 
W  myśl wiec tych zasad podpisana jezczc w r. 
1854 otw orzyła w W arszawie tęgo rodzaju za­
k ład  czyli tak zwane biuro  um ieszczeń g u w er­
na n tek , guw ernerów  i  bon, a  k tóre z uznaniem  
ogółu i powodzeniem zadowalniającem istniało 
do obecnćj ch,wili, tj. la t 17. — W  roku 1867 
filja tćj firmy urządzoną została w Krakowie. 
O becnie— powodowana interesam i fam ilijnemi— 
opuściwszy W arszaw ę, otworzyłam toż b i u r o  
u m i e s z c z e ń  itd. pod własnym kierunkiem 
w K r a k o w i f  przy  ulicy F lorjańskićj 1. 339 
n a  pierwszem piętrze, gdzie rozpocząwszy moje 
czynności z dniem 1 maja r b . , mam zaszczyt 
polecić się szanownym interesantom  w przeko­
naniu, źe przy tak rozgałęzionych moich sto­
sunkach w kraju  i za granicą z osobami pracu- 
jącem i w zawodzie nauczycielskim, będę mogła 
uczynić zadość wszelkim żądaniom, wywiązując 
się najakuratniej z położonego we mnie zaufa­
n ia .— W szelka korespondencja w tym względzie 
w inna być f  r  a n k o w a n a .

Helena Nowolecka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in- 

teresa kraju.
[Tenczynek — Słotwina —  Okocim W oj­

nicz — Krasiczyn i inne przykłady.
(Ciąg dalszy.)

Był czas, że pasi właściciele nawet stan­
gretów spror7 ^dzali z zagranicy. Temu 
wszystko by i.j ;łe, homonta złe, więc spro­
wadzić zagraniczne szory, sprowadzić in­
ną b ryczkę , wreszcie konie z zagranicy, 
tych znowu (nasz kowal kuć nie umiał 
więc i kowala, do bryczki stelmacha, do 
szorów rymarzą. Wreszcie gdy wszystko 
właściciel pospyowadzał, bo naturalnie u- 
znał te wymagania za słuszne, gdyż był 
do nich Niemiec przyzwyczajony a chciał

ą

poczynku, gdy pan już miał czas chło­
dno rzeczy rozważyć przyznał się sam 
przed sobą do małego zapomnienia, to 
je s t: ż e  d r o g i  z z a g r a n i c y  s p r o ­
w a d ź  i ć s i ę n i e d a ,  źe prócz pienię­
dzy, trzeba czasu na jej wybudowanie i 
źe ani on, ani nawet kilku takich jak on 
dróg w kraju nie wybudują. A więc wy 
płaciwszy wszystko Niemcowi według kon­
traktu, wziął na stangreta M acieja, któ­
ry choć nigdy stangretem dotąd nie był, 
ale poprzednio jako fornal a późnićj sta 
jenny, wcale dobrze wózkiem powoził. 
I Maciejowi, choć w poreparowanój ka­
recie i połatanych szorach swego pana 
woził i w połatanych szorach jakoś nie źle 
się wiodło po tych złych drogach naszych, 
bo je  znał od dziecka a choć się co i przy­
trafiło, to umiał sobie poradzić.

Nasuwa się uwaga dla czego ów pan 
tak łatwo i prędko bo po jednym  a na­
wet tylko po swoim własnym wypadku, 
przyszedł do uznauia. Dla tego, że prze 
cieź panowie na koniach, zaprzęgach, ka­
retach, na ocenieniu przymiotów stangre­
ta dobrze się znają. Ze zaś o drogach 
naszych zapomniał, nic dziwnego, bo pa­
nowie nasi rzadko niemi jeżdżą. Gdyby 
zatem nasi panowie właściciele równie do­
brze znali się na przemyśle fabrycznym 

fabrykantach jak  na koniach, powozach, 
stangretach, a znajomość stosunków kra­
jowych, podczas swoich krótkich poby­
tów w k ra ju , podobnie jak drogi chcąc 
nie chcąc mogli tak gruntownie pozna­
wać, to z pewnością umieliby ocenić wszyst­
kie powody jakie przemawiają za roda­
kami w wyborze fabrykanta. I  z pewno­
ścią po tylu przykładach i od tak dawna 
się praktykujących, nie byliby tak skłon­
ni do ciągłych wydatków na poprawy, 
ulepszenia, odmiany w fabrykach, gdy im 
fabrykanci Niemcy takowe przedstawią i 
powodzenie swych wyrobów od tego za­
wisłem czynią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

uu  m c u  j  vz jajuu j cl lugimJ
się w okolicy opisać tą pięknie złożoną 
i wzorową cału.jcią, wybrał się więc do 
sąsiada z wizytą. Lecz w drodze doły, 
wyboje, gałęzie i całe pnie, boć to nie 
niemiecka szosa — ale naszym sposobem 
budowana droga, po którćj nasz Bartło­
miej lub Maciej przewiózłby był pana bez 
szwanku, lubo nie bez odrapania lakieru 
na karecie, zagięcia skrzydła lub pofol­
gowania resorów. Ale auslender musiał 
nieborak wywrócić i to nie raz, a nawet 
gdy się uprząż potargała choć to szory 
niemieckie, drapał się i ferflucktowął ale 
powiązać nie potrafił, ba, nawet czemby 
wiązać nie wieuźiał, i nie wyszukałby ni­
gdy sposobu, gdyby się nie był nadarzył 
fornal W ojtek, który i pana z kłopotu 
wybawił. Powiązawszy przylpomocy sznur­
ka i kozika upr^t/ź, przywlókł nadtłucżo- 
ną niemiecką karetę na polskim drągu z 
powrotem do domu. Xa karetą szedł pan 
i milcząc, słuchał wymownych tłumaczeń 
swego Niemca. Lecz po kilku dniach wy-

W czoraj przy 22  ciągnieniu losów i860  r.
z następujących 65 serji: 523  547 572  752 
849 951 "975 1612  2010  2402  2561 2587
2605  2677  3431 40 8 0  4196  4330  5069  5179
5188  5321 5664  5788  5790  5985  6115 6229
6580  6990  7054 81 3 0  8221 9144 9545  9557
9714  11 ,062  1 1 ,065  11 ,116  11 ,178  11 ,836  
12 ,239  12,33-0 12 ,467  12,G25 12 ,878  13,339
13 .383  13 ,453  13 ,670  14,201 14 ,407  15 ,200  
15,521  16 ,944  17 ,616  18 ,214  18 ,397  18,763  
18 ,791  19 ,077  19 ,124  19 ,363  i 19 ,492  wy­
ciągnięto num era:

Główna w ygrana 3 0 0 ,0 0 0  zła. pad ła  na 
serję 1 3 ,670  nr. 4 ;

druga w ygrana 5 0 ,0 0 0  zła. pad ła  na serję 
5664  nr. 14, a

trzecia w ygrana 2 5 ,0 0 0  zła. padła na serję 
7054  nr. 17.

Dalój w ygrały po 10,000 zła. s. 8221 nr. 
11 i s. 13 ,453  nr. 4 ;

po 5 0 0 0  zła. s. 752 nr. 8, s. 849 nr. 5, 
9 . 2587 nr. 5, s. 4080  nr. 10, s. 4196  nr. 11, 
s. 5179 nr. 19, s. 5790  nr. 17, s. 6229 nr. 1, 
s. 7054 nr. 1, s. 8130  nr. 7, b. 11 ,116  nr. 20 , 
s. 14 ,201  nr. 6, s. 15 ,521  nr. 18, s. 17 ,616  
n r .ta  i s. 19 ,363  nr. 9 ;

po 1900 Z ła. s. 523  nr. 1 1 , s. 752 nr. 7 
i 13, s. 849 nr. 14, s. 951 nr. 8 i 14, s. 2677 
nr. 5, s. 4 0 8 0  nr. 2, s. 5321 nr. 15, s. 6115
nr. 2, s. 9714  nr. 20, s. 11 ,065  nr. 11 i 18,
s. 11 ,116  nr. 5 i 14, s. 12 ,239  nr. 6 j  13,
s. 1 2 ,330  nr. 13 i 14, s. 12 ,467  nr. 7, s.
13 .383  nr. 11, s. 14 ,201  nr. 13, s. 14 ,407  
nr. 2, s. 15 ,200  ńr. 2, 7 i 19, s. 16 ,944  nr. 9, 
s. 18,791 nr. 2 i 9, s. 19 ,492  nr. 10.

Na podanie licznych w ł a ś c i c i e l i  r u ­
m u ń s k i c h  o b l i g a c j i  k o l e j o w y c h  od­
pow iedział Bism ark w następujący sposób : 

„Pretensje właścicieli rumuńskich obligacji 
kolejowych tak do koncesjonarjuszów ja k  i do 
rządu rumuńskiego są cywilnoprawnej natury, 
a jako takie mogą być tylko w drodze procesu 
zrealizowane, jeżeli nie nastąpi dobrowolna u- 
goda. M usiałem więc na tśm  poprzestać, że 
przez jeneralnego konsula w Bukareszcie wyra­
ziłem nadzieję, iż rząd rum uński w każdym  ra ­
zie dopełni swych zobowiązań, wypływających 
z udzielonego poręczenia. Cesarski reprezentant 
A ustrji i W ęgier w Bukareszcie upoważniony 
został przez swój rząd  do złożenia takiego sa­
mego oświadczenia. Jeżeli osoby interesow ane, 
biorąc ztąd  p o chop , zechcą dalsze poczynić 
kroki w Bukareszcie a względnie w K onstan ty­
nopolu, chętnie polecę delegowanych, jakichby 
w tym celu wysłali, opiece i względom cesar­
skiego posła w K onstantynopolu i jeneralnego 
konsula w Bukareszcie. v. Bismarck.

Kolej żelazna Iwowsko-czerniowiecka

ogłosiła swoje spraw ozdanie, k tóre poprzedza 
kró tka przedm owa p. t . : „ Ogólne uwagi. “
W  przedmowie tćj czytam y: „Po otwarciu linji 
pobocznćj Pascani-Jassy pozostaje jeszcze tylko 
ukończenie linji z V erestie do B otuszan. Obrót 
na  linji Lwów-Czerniowce zw iększył się, a  n ie­
pom yślne rezu lta ty  na innych przestrzeniach  
przypisać należy upadkowi wywozu zboża z po­
wodu zupełnego nieurodzaju na  Bukowinie 
w Mołdawji. Spodziewać się jed n ak  m ożna, źe 
w krótce obrot znacznie się pow iększy."

R ezultaty  obrotu są następujące: I. Linj; 
Lwów-Czerniowce (35 mil): dochody 2 .0 7 8 ,8 3 4  
zła., w ydatki 1 .356 ,555  zła., zatćm  nadw yżka 
netto  722 ,279  z ła .; II  linja Czerniowce-Sucza- 
wa (11-8 mil): dochody 263 ,364  z ła ., wydatk: 
5 4 9 ,838  zła., więc niedobór wynosi 2 8 6 ,4 7 4  
z ła .; III linje rumuńskie (23 '6  mil) od dn. 13 
w rześnia do końca grudnia: dochody 3 3 5 .0 6 2  
franków, w ydatki 594 ,615  fr., a więc niedobór 
wynosi 2 5 9 ,553  fr.

W ydatk i były  następujące: Na linji Lwów- 
Czerniowce: nadzór i utrzymanie kolei 4 9 2 ,1 9 8  
zła. czyli 3 6 '2 8  pet., służba przy obrocie i ek­
spedycji 3 3 4 ,600  zła. czyli 24-67 pet., służba 
przy ruchu i w arstatach 529,697 zła. czyi 
39-05 p e t.; na linji Czerniowce-Suczawa nad ­
zór kolei 3 5 3 ,8 6 5  zła. czyli 64 36 pet., służba 
przy  obrocie 9 6 ,112  zła. czyli 17-48 pet., 
łużba  przy  ruchu 99,881 zła. czyli 18-16 p e t., 

na linjaeh rum uńskich: nadzór kolei 2 8 2 ,5 5 8  
franków  czyli 47-51 pet., służba przy obrocie 
170 ,137  fr. czyli 2 8 ’63 pet., służba przy  ruchu 
141 ,919  fr. czyli 23-86 pet.

Bilans tow arzystw a je s t następujący: A etiva: 
konto budowy linji Lwów-Czerniowce, w ybudo­
wanie całej tej linji 24 .500 ,000  zła., konto 
budow y linji Czerniowce-Suczawa, dotychcza­
sowe w ydatki włącznie z kosztami emisji i p ro ­
centami zwłoki 12, 38 ,805  zła., konto budow y 
linji Suczaw a-Jassy z linja poboczną dotychcza­
sowe w ydatki włącznie z kosztami emisji i p ro ­
centami zwłoki 70 .842 ,041  fr., konto traso ­
wania 14 ,018  fr. i 39 ,587 zła., konto zapasów  
m aterjału  95 ,196 , fr. i 782,346 z ła .; konto 
obrotu, dotychczasowy niedobór w obrocie na 
różnych linjaeh 1 .234 ,408  fr. i 5 .4 4 8 ,2 3 7  zła., 
dłużnicy 2 .411 ,616  fr. i 2 .62 7 ,630  z ła ., po ­
zostałość w kasie 174,448  z ła . ,  pozostałość 
z kaucji 3 4 ,840  fr. i 983,921  zła., a  więc su­
ma aktywów 74 .632 ,121  fr. i 4 6 .5 9 4 ,9 7 7  zła.

P assiva: Konto kapitału 7 2 .0 0 0 ,0 0 0  frank, 
i 3 6 .4 1 6 ,0 0 0  zła., konto w ypłaty procentów  
4 9 5 ,3 1 9  fr. i 618 ,300  zła., konto am ortyzacji 
1 0 7 ,900  zla., zaliczki adm inistracji państw a 
wraz z procentami 3 .969 ,186  zła., fundusz na 
pensje 196,011  zła., wierzyciele 1 .0 0 1 ,2 6 0  fr. 
i 4 .1 9 6 ,2 3 8  z ła .; kaucje i depozyta 1 3 5 ,5 4 2  
fr. i 1 .091 ,341  z ła ., a więc sum a pasywów 
74 .632 ,121  fr. i 46 .5 9 4 ,9 7 7  zła.

Ogólny bank depozytowy— T rzeba b ył 0
tylko zwrócić uwagę publiczności na  to  * źe 
ogólny bank depozytowy nie je s t  właściwie ni- 
czóm innem, jak  tylko kasą oszczędności k tó ra  
od dawniejszych tem  jedynie  się różni, że wyż 
sze daje procenta i mniej czasu zab iera  in tere 
santom, aby zjednać bankow i tem u pow szechna 
sym patję. K ażdem u bowiem same przychodzą 
na myśl ogromne rezu lta ty  i wielkie dyw idendy 
osiągnięte przez te kasy oszczędności, które 
załozone są na akcje i na podstawie doświad 
czeń; każdy przypuszcza, że, jeże li tylko ogól­
ny bank depozytowy przez zręczno prow adzenie 
in te re su — jakiego zresztą  po osobach na czele 
jego stojących spodziewać się należy —  zyska 
sobie powszechne zaufanie, akcje jego poszuki 
wane będą jako  korzystne i wiele obiecujące 
papiery w celu umieszczenia kapitałów .

Wiedeń 2 9  kwietnia.
M . Odbyło się zgrom adzenie akcjonaijuszów  

kolei żelaznej pod teraźniejszą nazw ą: „Lwów- 
Czerniow ce-Jassy" czyli „czerniow ieckićj.“

Prezydow ał Leon ks. Sapieha. — D yrektor 
jenera lny  von Ofenheim prow adził rozprawy 
czyli ja k  Niemcy mówią — das grosse Wort.

Kto sobie przypom ni, jak ie  to były  zachody, 
reklam y, namawiania ze strony koncesjonarju­
szów czyli grynderów  przy rozpoczęciu pracy 
(nie tyle budowy kolei, ile) rozpychania akcji 
pomiędzy prostodusznych i naiwnych przyjaciół 
i znajom ych; ileto było krzyków i zgrozy uda­
nej na tych, którzy śmieli nie w ierzyć w „ka 
tonizm " założycieli; jak ieto  były  usiłow ania 
(kosztowne nawet), żeby ludziom w ypersw ado­
wać, źe w szystko fałsz, co zazdrośni głoszą, 
jakoby  śp. Brassej w  porozumieniu z reżyseram i 
budow ał źle, drogo i chował połowę do kieszeni 
swojej i swoich — a popatrzy na stan  tego 
przedsiębiorstw a t e r a z ,  ten sobie i tu pow ie : 
„Nie wszystko złoto, co się świeci.

Z raportu  tegorocznego zgrom adzenia w idzi­
my, że dochód c z y s t y  wynosi na rok 1870  
zła. 3 .6 9 6 ,9 4 4 . Ale jak ito  dochód czysty  —  
w kupieckim języku  N etto-Ertragl

Najprzód jako  dochód zapisano bez żadnych 
ogródek:

a) Z subwencji czyli gwarancji rządow ćj (k tó­
r a — jak  wiadomo — je s t tylko zaliczką cztero- 
procentową) 1 .278 ,922  linja Lwów-Czerniowce;

h) Detto z subwencji 668 ,227  linja Czernio­
wce-Suczawa;

c) Detto detto 3 7 3 ,4 6 9  linje rumuńskie;
d) Z powodu źe t. zw. gw arancja rządu ru­

muńskiego liczyć się będzie od września, więc 
tymczasem wzięto z kap ita łu  rezerwowego na 
procenta interkalarne (zanim będzie dochód) 
n iem ałą sumę, bo 1 .1 2 3 ,4 7 4 ;

e) Na wszystkich linjaeh było w s z y s tk ie g o  
nadwyżki dochodowej nad rozchody 2 5 2 ,8 5 0  
(Betriebskosten).

Tyle było świecy i w osku: ćwierć miljona, 
i tylko powyższćm zestawieniem  cyfr n i e - 
dochodowych umożebniono zakonstatow ać niby 
dochód 3 .696 ,944 .

Ale i z tćj gwarancji czyli z pożyczonych 
pieniędzy uznano za stosowne zabrać 4 1 ,5 0 0  
zła. na tantjem y dla ferwaltuugsratów , jak b y  
z dochodu r z e c z y w i s t e g o .

A kcjonarjusz jeden  pow iada: K iedy rząd ru ­
muński nie płaci procentu od obligów pierw 
szeństwa, bardzo być może, iż tak  sobie postąpi 

z gwarancją. W tedy  właściciele obligów pier 
w szeństw a zabiorą nam sumę gw arantow aną 
przez rząd austrjacki, a my akcjonarjusze pój­
dziem y . . .  z kwitkiem.

Na to Ofenheim sucho odpow iedział, że je  
neralne zgrom adzenie w r. 1868 t a k  uchwaliło, 
tj. żeby bądźcobądź właściciele t. z. Prioritdts 
Obligationen o s t a t n i c h ,  otrzym ali swoją rentę 
z obligów.

W arto  sobie uprzytom nić przedłożenie „ad­
m inistracji" i dyrekcji z r. 1868 , o jak ich  tam 
widokach złotych zapewniano, byle uchwalić 
pierwszeństwo o s t a t n i ć j  emisji obligów, o 
których mowa.

Pocieszającemi mają być ekspektoracje Ofen- 
heim a, źe towarzystwo zamyśla przeprow adzić 
i inne projekta kolejowe. Ju z  myśli o linjaeh 
Odes-W arszawa-Lwów do granicy rosyjskićj, i 
o linji koncedowanćj Lwów S tryj, o k tó rą  chce 
konkurować.

Ale że z tej mąki nićma chleba, więc trzeba 
myśleć o sobie. P ieniędzy p o trzeb a , więc za­
dekretowano zaciągnąć pożyczkę 3 .0 0 0 ,0 0 0  
jak o  dette jłottante.

Czyż tu jeszcze po trzeba i n n ć j  ilustracji 
gospodarstw a narodowogo w A ustrji? ... D obrze 
jeden  deputowany przy rozpraw ach parlam en­
tarnych powiedział:

„Panowie! w Austrji w szystko moźebne, choć­
by  się gdzieindziej wydawało niepodobnćm  do 
p raw dy! “

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 30 kwietnia. Spener'sce Zeitung 

zamieszcza artykuł wstępny, nadesłany 
oczywiście z Wiednia, który przemawia 
gorąco za projektem Hohenwarta.

W  projekcie tym — pisze Spen. Ztg. — 
nie widzimy niebezpieczeństwa dla kon­
stytucji, owszem, jes t on tylko krokiem 
nap-zód dla rozbrojenia opozycji prawno- 
państwowój, nie osłabiając wcale konsty­
tucji.

Dr. Stronsberg wraz z towarzyszami, 
zaskarżeni zostali przed tutejszym sądem 
miejskim przez rząd rumuński o szkody 
5 ‘/2 mil. talarów.

Paryż  29 kwietnia, przed południem 
Dekret komuny rozporządza, źe wszyst­
kie osoby od 19 do 40 lat, które opu­
ściły Paryż podczas powstania, płacić 
będą od 5 do 50 franków kary  pienię- 
żnćj.

K an o n a d a  u s ta ła  n a  ca łym  froncie  fo r­
tów  połudn iow ych ; u trzym ują , źe p o w stań ­
cy  w ysadzą fo rty  w pow ietrze.

Towarzystwa kolei żelaznych zapłaciły 
komunie żądane sumy.

Główna kwatera Dąbrowskiego znaj­
duje się w La Muette pod Passy; główna 
kwatera Wróblewskiego w Gentilly.

Paryż  30 kwietnia g. 6 wiecz. W  for­
cie Issy wysadzono w powietrze kaza­
maty; z 60 dział jest do 30 zdemonto­
wanych.

Garnizon powstaje z 300 ludzi i 30 
artylerzystów. Garnizon oświadczył się, 
iż nie może się dłużój utrzymać i opu­
ścił fort. Cluzeret postanowił wysłać tam­
że nowe siły.

Od bramy Maillot do Asnieres panuje 
d ^ ś  spokój. Prusacy grozili strzelaniem 
do szwadronu szaserów wersalskich, któ­
ry  ścigał powstańców aż do Garenne i 
chciał przejść przez wyspę St. Denis.

Wersal 30 kwietnia. Okólnik Thiersa 
z 30 kwietnia donosi o znacznych stra­
tach powstańców.

Depesza jenerała Taron z 30 b. m 
donosi o wzięciu parku inwentarza w Issy 
przyczóm zginęło tylko kilkunastu ludzi 

Bruksela  1 maja. Na ostatniem posie­
dzeniu konferencji pokojow ej, przyszło 
do gorącćj dyskusji między posłem fran- 
cuzkim i baronem Arnimem, tak źe osta­
tni oświadczył, iż ma wyraźne polecenie 
niedopuszczania do wyjawiania osobistych 
zapatrywań się nad uciążliwością niemie­
ckich warunków, ale do obstawania przy 
spokojnóm załatwieniu spraw poruczonych 
konferencji.

Londyn 30 kwietnia. Observer pisze, że 
przesilenie w gabinecie jest bardzo praw ­
dopodobne. Rozwiązanie parlamentu jes t 
bardzo nieprawdopodobne. Stronnictwo 
torysów, użyje wszelkich środków, w ce­
lu zmuszenia gabinetu do ustąpienia. Ob­
server przemawia zresztą za utrzymaniem 
gabinetu. Rząd postanowił zbijać wszel­
kie poprawki w budżecie, które zostaną 
jutro przedłożone.

Konstantynopol 28 kwietnia. Zarządzo­
no zupełną reorganizację marynarki. — 
W  Ameryce zamówiono znaczne obsta- 
lunki.

H obard Pasza otrzymał kilkomiesięcz- 
ny urlop. Do Kedifów wystosowano ener 
giczną notę, aby poddali się żądaniom 
sułtana.

Przybycie cara do Liwadji gdzie tenże 
ma być uroczyście przyjętym przez Por- 
tę, zapowiedziano dopiero na jesień.

Przegląd polityczny.
Podajemy głosy wszelkich stronnictw 
wniosku rządowym, tak zwanym kom ­

petencyjnym — nigdzie zadowolenia — 
tylko Czesi i my chcielibyśmy wycisnąć z 
wniosku jakieś dane anticentralistyczne, 
czemu atoli stoi na zawadzie fatalna dwu­
znaczność i niejasność jego. W iernokon- 
stytucyjni upatrują w nim jednak niebez­
pieczeństwo i zamierzają podobno wysto­
sować osobny adres do korony, iżby od­
powiedź korony albo uspokoiła ich, albo 
przez wyjaśnienie sytuacji doprowadziła 
do przesilenia. W  razie bowiem przedłu­
żenia się wątpliwości położenia, zamie­
rzają odmówić budżetu i przez to gabi­
net albo zmusić do ustąpienia, albo do 
rozwiązania rajchsratu.

Bez tego ostatniego środka ostatecznie 
nie obejdzie s ię , lubo hr. Hohenwarth 
stawia się ponad parlamentarnemi zwy­
czajami i uważając się za ministra cesa­
rza ma objawiać zdanie, że tak długo 
ani ustępować, ani uciekać się do roz­
wiązania rajchsratu nie potrzebuje, jak 
długo zaufanie cesarza posiada. — Są to 
wszystko ilustracje już wiedeńskie do tćj 
prawdy, ź e  A u s t r j a  n i e m a  k o n s t y ­
t u c j i .  Dotąd nieprzyjmowały jój kraje, 
teraz gabinet nieczuje się nią krępowa­
nym choć na nią przysięga, niebawem 
ortodoksowie Szmerlingowscy będą zmu­
szeni porzucić ten szkielet chytrych for 
mułek. Ale kto skorzysta z takiego obro­
tu procesu, jeżeli nic nowego dodatniego 
rozkładowi państwa nie zaradzi?

Koło Paryża stan rzeczy nie zmienił 
się. — Depesze jednćj i drugiój strony 
przedstawiają rzeczy przesadnie. Zdrje 
nam się, źe dobrą charakterystykę wal­
ki koło Paryża znajdzie czytelnik w dzi- 
siejszćj naszej korespondencji z W ersalu 
opisującćj między innemi jeden rekone­
sans jenerała Wróblewskiego. W  jednćj 
rzeczy Francuzi wszystkich obozów wy­
doskonalają się w ciągu tćj wojny — to 
jest w kłamliwych i przesadnych depe­
szach.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 2 maja. Na dzisiejszćm posie- 

zeniu przyjęto wniosek Knolla, aby wy- 
lór 24 członków wydziału dla nowego 
irojektu rządowego przedsięwziąć przez 
wywoływanie nazwisk.

W ybrani zostali przy pierwszym wy­
borze: Franciszek Gross (z Weis), Herbst, 
Sturm, Edelmann, W eber, Demel, Wo- 
dzicki, Zyblikiewicz, Rechbauer, Czerkaw- 
ski, Brestl, Widulich, Chlumetzky, Horo- 
dyski, Czajkowski, Dinstl, Laszer, Giskra.

Następnie w celu porozumienia się co 
do powtórnego wyboru jeszcze 6ciu człon­
ków, przerwano na chwilę posiedzenie.

W ersal 1 maja 8 godzina rano. 
Parlamentarz wezwał wczoraj roko­
szan w forcie Issy do kapitulacji 
odpowiedzieli, że się naradzą i od­
powiedzą za pół godziny, potem za­
żądali dłuższego terminu; parlamen­

ta r z  w r ó c i ł ,  d z iś  z a p e w n ie  d a ls z e  r o ­
k o w a n ia .

Wersal 1 maja wieczorem. Roko­
wania o kapitulację fortu Issy sta­
nowczo przerwane, gwałtowna kano­
nada fortu znowu podjęta.

W  Lyonie była wczoraj w (juartier 
Guillotier emeuta; prefekt został ra­
niony, lecz porządek został wkrótce 
przywrócony. W  Thiers (wAuvernii) 
również zaburzenia lecz małoznaczne, 
winni uwięzieni. W ybory municy­
palne w  departamentach w y p a d ł y  
w myśl konserwatywnych republika­
nów7. M zgromadzeniu narodowem 
oznajmił P i c a r d ,  że sprawozdania 
z wyborów są jeszcze niezupełne, 
lecz są one tego rodzaju, że izba 
co do stanu kraju może być zupeł­
nie spokojną.

Dziś rano zostały znaczne siły 
wojska wysłane z Pont Sevres ku 
Point-du-Jour.

Paryż 1 maja. Na wniosek komisji 
wykonawczej został Cluseret usunię­
ty i uwięziony; komuna potwierdziła 
usunięcie i na miejsce Clusereta za­
mianowała delegowanym do spraw7 
wojny Rossela. Cecilia mianowany 
komendantem fortu Issy.

Wczoraj przez cały dzień trwała 
nader silna kanonada na całej linji 
od Port Maillot do Montmartre. —  
Paryż jest zatrwożony.

Florencja 2 maja. Na wczoraj jako 
rocznicę rewolucji 1849 r. zamierzo­
ną była demonstracja w7 Rzymie, lecz 
nie przyszła do skutku. W  niektórych 
miastach odkrył rząd agitacje ni i ę -  
d z y n a r o d o w 7ców7 w7 celu zaburze­
nia pokoju.

Senat obraduje dalej nad ustawm 
gwarancyjną względem papieża. Se­
nat żąda placetum regium , a odrzu­
cił poprawkę względem „exequatur“.

Londyn 2 maja. Izba niższa przy­
jęła wniosek rządowy podwyższenia 
podatku dochodowego, a odrzuciła 
przeciwny wmiosek Smithsa 335 prze­
ciw 250 głosom.

Berlin 1 maja. (Kursa). Akcje k re­
dytowe 153. —  Lom bardy 95. __
Kolej państwowa 230— . — Rente wło­
ska 55— — Amerykany 97 3/4 — Rumu-
ny 45 Niemiecki bank związk. lU 2Ł/4.

Kursa. — W i e d e ń  2 maja g . 2 m . — 
Akcje kredytowe 281.10. — Lombardy 
178.10.— Losy z r. 1860 97.25. — Losy 
z r. 1864 125.25. — Akcjo franko-austr. 
111.50. — Napoleony 9.911/2. Akcje kol. 

Usposobienie giełdy: złe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

K u. r s P a :  p i  e r  ó - w P i e n i

KRAKÓW 2 maja.

L isty  zas taw n e .

’ zast. gal. 4°/o bez kup
o  o  ................
„ „ bank.hip. 6°/i
„ „ bank. wł. G0/,

A kcje kolei.

e gal. kol
Iwo

‘̂ ud.
zer.

Akcje banków.

Akcje banku krakowskiego 
z wpłatą 80 złr. 

Akcje banku gal- hipo eez

Obligacje.

Obligacje indemniz. galieyj 
„ poi. głod. galic. 

Ressyjskie prtmjc z r. 1864 
z r. 1866

ł ł  V

W aluty. '

Srebro poi. st. za 1C dr 
„ nowe obr. 10C Ir. 

fiankn. poi. 100 z łr . . . • 
kuble ros. za 100 rs r.. / 
Talary pr. za 100 tal..
Srebro nowe austr..........
Dukat w ainy  ...............

zlr.
płacą

w. a

73 50
83 50
88 25
89 -

266 — 
179 —

68  —  

120  —

76

163 — 
185 — 
124 — 

5 93

72 50 
82 60
87 25

•.'63
176

6 1 — 
117 —

75 -

161 —: 
183 — 
122  —  

5 83

4%
50/,
5°/(

Napoleon d’o r  .
Półimperjały rossyjskie

WIEDEŃ, 1 maja.

Dług państwa: Kenta 5°/0j
n w srebrze  .........5°/n
n wal. austr. spłać. 6°/0 

Losy pożycz, z r. 1839. 
n « „ 1854
„ na 500 1860
„ na 100 1860

na 100 1864.
Como...................................
Oblig. ind. gal 5%

„ „ buków.. .  - 5°/0
Galic. pożycz, głodowa 7n/.

A kcje bankow e:

Anglo-austr. za J00 złr, .
Anglo-węgierskie...............
Austr. k redytow e............
Kredyt, handl. przemysł....
Dyskontowy austr.........
Franco austr.. . . . . . . . . .
Krakowski hand, przem. ,
Galicyjski krajow y..........
Narodowy.............

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

.10 —

10 10

69 — 
59 40 

300 -  
92 601 
97 50; 

t09 75j 
126 75' 
25 — 
75 5o! 
73 50

9 90 
10 9

68 90 
59 30 

299 -  
91 60 
97 70 

109 25 
126 61 
24 — 
75 -  
72 50

263 75 263 50 
87 50 87 —

265 — 663 — 
283 — 282 80

112  — • 111 50

750 748 —

ę <1 z y.
Akcje kalel:

Alfold F ium e.............
Czeska zack. na 200 złr 

„ północ. „ 150
Elżbiety na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwów.-Czerń, na 200 
Pólnocn. zach. austr.
Rudolfa na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn.................
T ram w ay...................
Południowa na 500. fr .. .  . 
Wegier. półn. wach. 200 złr 

„ wschodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Jlod.-Cred. 100 fl.5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4°/,, 

5%
„ „ Banku llyp. 6»/.,
„ „ Bank. Włoś. 6°/„
„ Bank. naród. M. K. 5°/„ 
„ „ „ W. A. 50/0
„ zast. węgierskie 5*/j0/

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolai czesk.półn. 300fi. 0/

„ „ zachód. 300 „ 50/c
„ Cesarz. Elźtfiety 5% 

Elżb.wsr. 100 zł. w. a. 50/, 
E li. em.1862 „ n 5% 
E li. „ 1869 „ 0 6%

żądająj płacą j
złr. w. a.

179 50 179 50
264 — 263 50
134 — 133 —

225 — 224 50
•2257— 225 __

204 — ,203 50
266 25 266 —
97 50 97 —

178 25 177 75
216 25 215 75
164 50 164 —

175 — 174
124 — 423 —

251 50 251 —

220 75 220 25
177 50 177 30
164 75 164 25
86 25 85 75

106 70 106 50
— — 72 50
— •— 83 __
88 50 88 __
88 60 88 __
97 60 97 30
92 90 92 7o

— —

97 25 97
95 50 95 ___

— — : .__
96 — 94 __
93 — 92 75

102 75 101 75

Kul. Ferd. za 100z.MK.50/(

300 złr. 50/, 
„ 2 emisja

II. „ 
UJ. .,

„ IX. emis. „
Południow a.................
na 200 S. sr. za 100 wa.
Bony 1870 za 74 „
. „ 1875 „ 76 „

„ 1877 „ 73 „

Losy p ry w atn e :

Kredytowe na 100 fl.
Clary   40 „
Żeglugi na Dunaju 100
Keglewicza   na 10
B u d y   na 40 fl. wa
P a l ty  na 40
Rudolfa . „  10 
Salm . . . . .  „ 40 
St.- Genois „ 40 
Stanisławów. * 20 
T ry e s tu ... .  0 100 
W aldstein.. „ 20 
Windischgrśitz. 20

W eksle:

mk
wa
rak

mk

ząnająl płacą
złr. w_ a

91 50 91 _
88 25 88 —

106 75 106 25

, 105 25 104 V o
100 60 100 30

i 79 50 79 —
o 91 50 91 —
r, 83 75 83 25
o 9u 30 90 —
, 89 25 89 —
. 139 75 139 25

135 60J35 —
112 50 112 25

o 90 30 90 10
, 242 50 241 50jj
, 239 50 ■238 50}
0

. 164 75 163 50

. .36 — 34 —
100 — 99 —
18 — 17
34 — 33 —
30 — 29 —
15 50 14 50
40 — 39 —
30 — 29 —
26 — 24 —

124 — 122 —

23 — 22 —

22 50 21 50

104 25 104 15

żądają) płacą
złr. <z. a

Berlin za 100 t. 5 skonto
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 45 104 30
Hambrg 100mark4 „ 92 15 92 5
Londyn 10 ft. st. 3*/2 „ 125 90 124 90
Paryż za 100 fr. 2 '/2 „ — — — —

Monety:
Dukaty ważne............... 5 89 5 88
N apoleony..................... 9 91 9 90
Srebro............. .. 122 501122 35

LWOW, 29 kwietnia.
Iudemn. galicyjska 5% 76 25 74 50

„ buków . . .  6% — — —
Listy zastawne. . . .  5% 83 40 82 90

„ „ . . . .  4*ł/ Q 73 5 72 50
L. zast. banku hip. 6°/0 88 25 87 80

„ „ włościan 6% 88 50 88 —
Pożyczka głodowa 7% 100 50 — —
D ukat ważny.................
Napoleon d’o r ...................

5 83 6 81
9 91 9 84

Półimperjał ros.............. 10 12 9 96
Rubel srebr..................... 1 95 1 90

„ papierowy........... 1 63 1 61
Talar p ru s k i ................. 1 85 1 84
Srebro ............................ i 23 50 122 —

WARSZAWA, 28 awiet. Rs. k. Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  4ó/0 88 11 88 61

- r 0 8 . .  4% 88 36 87 86
„ zastawne z r. 1869 88 33 88 —
„ likwidacyjne.. 4% 73 55 73 21

Poż. lot. z 1364.. 5% 145 50 — —
„ z r. 1866.. 5% 143 — i — —

Akcje kol. warsz.-wied. 74 — ! 73 50
„ „ warsz.-bydg. 63 — —
„ „ warsz.-teresp — — —
„ „ łódzkie . . . . — — —

Weksle naW ied. za 150 z. 91 80 —

POCIĄGI OSOBOWE 
n a  ko le jach  że lazn y ch

w Krakowie: lwow.
„ „ miesz
„ w ielicki. .
„ wiedeńs.
„ na Oświf. wroc. 
„ do Wrocł. mysi 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie: krakowski

lwowski |
„ „ miesz.

w Przemyilu: krakowski 
„ „ miesz.

lwowfski I

Odchodzą
rano Ipo poł

11.30 
7.— 
9.— 
6. 31 

10.10 
6 . 3 
8— 1 
8—

10.28

3.33

n.12.31
9.52 
3.35

n. 2.411

n. 1.13 
9.28

2.12

12.31
5.58 
5. 6 
1.19

5.-
2.44 
7.54

— I 4.32
— i 6.39
— I 10.48
10.53

n. 3.30 
6.42 
8.52|n.ll.50 

10.49 10.20 
. 3.23 j 10.50

11.331 
9—

Przychodzą.

5.41

9.52 
11.59
9.52

; popoł

3.11
8.53
5.39
9. 5
3.21
3.21 
6.30

2 . 6

3.39

9.38 
n.12.26 

9.42 i
3.24 12.23
— 5.48 
2.35 5—
—  1 —  

n. 1—  _
9.19 —

— 2.35
4.54 7.39

— 4.42
— 6.17
— 10.92 
10.33 —

7.37 11 —
— | 8—  
2.50 n.7.24

3.23 12.21 
7—  9.13

„ „ miesz.
we Lwowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ brodzki . .
„ czemiow. 

w Brodach: lwowski. . 
w Czerniowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 
w Warszawie: k rak .. . .
w Wiedniu: krak {

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegaru Iwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferd3Tnanda według ze­
garu prags., o 12 m. później od krakowskiego.

8.50

8.61
7.32

W ARU NK I
przyjmowania uczniów do Szkoły rolniczej

w Czernichowie.
Stójownie ^  Stetutu Szkoły rolniczćj Czemichowskićj, -) podaje sie do wiadomości:
9  andvdaci ‘y Z*k!adzie rozpoczyna się w roku bieżącym dnia 1 lipea.

' Im  1 0  1  J -Cy 8I? 0 Przyj?cie n» kurs pierwszoletni do zakładu, winni bvć al
wieku od 14tu do 18tu lat życia; b) silnćj budowy ciała i dobrego zdrowia; c) obvezair
^śfw-lro,Jg° n!e P°,!’7 ' a(lczou,'j i umieź dobrze czytać i pisać po polsku, oraz posiadać d 
% ł /i‘1 ^ladomosć 4ch głównych działań arytmetycznych. Przyczem pierwszeństwo <
dnio w A rM o w y c T ^ W  V ® 211 zdoluo^ -  lul> składającym świadectwo odbytych popr on,o w krajowych szkołach nauk przygotowawczych. “ 1 1

3. Nauka . pomieszkanie w Zakładzie sa bezpłatne.
Oplata za odzież, żywnoś/ i ~  ^ i

kwota przy zaczęciu r o k o ^ o W o  do r °CZnie U °  * T\  W‘ a  - która
wie, z góry wniesiona być winna Niednnnł • Z- i "  ,rze Towarzystwa rolniczego w Kral

4. Nauka i pobyt ucznia w y . , 1 1  ,nie" ‘e ' t a 0 warunku pociągnie za sobą nieprzyjecie uczn 
pienie do zakładu zaczynała",. „5 , ,Va ,at Wyjątkowo dozwolonem być może ws 
przed Zwierzchnością Zakładu i U rap ieS°> jednakże tylko za egzaminem złożonj 
posiada odpowiednie^ usposobieni,?* UZ,!anlcr11 ze strony tejże Zwierzchości, źe kandyc

5. Podania o przyjęcie ucznia moraln® 1 zdolność do praktycznego zatrudnienia,
adresem: „Ilo Biura Towarzystw* maja do KuratorJi Zakładu i przesyłane p
ca  M a ja ; później wniesione bez * , 4 °  “ °  rolniczego w Krakowie" n ajdale  do ko

Do nodania dołączone W  s«utku zwrocone zostana. .
j 4. 1 1  i -  f* ^ ny • a) Metryka chrztu* b) Świadectwo moralności; c) Swidectwo lekarskie szczepione] ospy, zdrowia ; „-i j  , . 7 ’ u; owmucuwu oświadcz-i  • r , a • i x \  . V Wia 1 si* odpowiednich rolniczemu zatrudnieniu d) uswiaat^
me rodzieow lub opiekunów, źe płacić beda z ffóry należytość /a  stół i odzież, oraz, że pozostawi 
ucznia przez ciąg lat przepisanych w Zakładzie; e) Świadectwa z nauk przygotowawczych, ja k  
uczeń poprzednio odbył. 1 '

6. O postanowieniu przyjęcia, przez Kuratorie Zakłada wydanem, zostana podający uwiad, 
mieni przed lym lipea; nieprzyjętym zaś allegata d o  p o d a n i a  załączone, zwrócone zostań

Uczeń, o przyjęciu zaw iadom iony , j u i  z d n iem ’ lym lipea  w Z akładzie znajdow ać się powinie; 
Kraków dn ia  25 k w ie tn ia  1871 r

Z  Komitetu c. k. T ow arzystw a  gospodarczo-rolniczego.
W ice-Prezes: Sekretarz:

Franciszek Paszkowski. J. M. Jawornicki.

*) Na z^dauie może być przesłany.



każdego czasu  do w y n a jęc ia  w domu pod 
I. 435 przy ulicy M ikoła jsk ie j .— Wiado­
m ość u w łaśc ic ie la  domu. 1758(1-?)

C .  X j .  K t i S T B R A .

ból łag o d zaca  i n e rw y  u sp a k a ja c a

ESENCJA
je s t  ta k  n iez a w o d n ą , i ż k a ż d a  zw y k ła  flasz­
k a  m oże b y ć  zw ró co n a , je ż e l i  n ab y w c y  n a ­
ty ch m iast n ie  zadowolili.

P rz e z  zew nętrzne  uży w an ie  u w a ln ia  b a r ­
dzo p rędko  i bez n a ra ż e n ia  n a  n ieb ezp iecz eń ­
stw o od c iężk ich  c ie rp ień  reu m aty czn y ch  i 
n e rw o w y ch , n aw e t od ta k ic h , n a  k tó re  przez  
d ług ie  la ta  n ie  by ło  żadnego  zarad czeg o  śro d ­
ka. w r *  C ena flaszki w raz z w skazów ka 
u ży w an ia  2  z łr. 50 kr.

Z am ów ien ia listow ne w raz  z na lcży to śc ią  
p roszę  n ad sy łać  do g łów nej A gencji (G ene- 
ra lag en tsch a ft)  „ P e s te r  L loyd“ w  W ied n iu t 
A u g u s tin e rs tra sse  N r. 8 . 1629(6-6)

Już IS-go maja 1871 roku
będzie  c iąg n ien ie

w ęgiersk ich  prem iow ych losów na 100 złr.
L o sy  te  zag w a ran to w an e  p rzez  k ró l. w ęg iersk i 

r z a d , m a ja  w ro k u  cz tć ry  c iągn ien ia  z głów nem i 
w ygranem i

350.000, SOO.OO, 150.000 
złr. etc.

Każdy los m usi być w yciągn iętym . W szy stk ie  
w y g ran e  w y p ła c a  s ię  bez p o trą c e n ia  po d a tk u . —
L o sy  te ,  k tó re  d la  sw ej n ad er w ielk iej tan io śc i, 
m oga w ytrzym ać w szelka k o n k u re n c ję , sp rzed a je  
n iże j p o d p isan y  k a n to r  w ym iany  ty lk o  p od ług  
k u rsu  i na  10-m iis ię c z n e  ra ty  z w y p ła tą  ty lk o  a
10 z ł r . ,  a  g ra  sie ju ż  n a  w szystk ie w yg ran e  w  n a ­
s tęp u j a  cćm losow aniu . P ro m esy  n a  ca łe  100-złr.we 
lo sy  je szcze  te ra z  a  2 z łr. 50 kr. i stem pel. — 
B io rący  5 s z tu k , o trzy m ają  1 sz tukę  b ezp ła tn ie . 
Z am ie jscow a pu b liczn o ść  zam aw ia jąc ą  te  losy, u- 
p ra sz a  się o łask aw e op łaco n e  p rzes łan ie  k w oty  i 
o za łączen ie  30 k r. za  p rzes łan e  listy  w ygranych .

T en że  k a n to r  w ym iany  k u p u je  i sp rzed a je  
w szystk ie  g a tu n k i pap ierów  państw ow ych  i p rze ­
m ysłow ych , w a lu ty  i d o ręcza  n a  w szystk ie  m iejsca .

W szy stk ie  g a tu n k i losów  sp rz e d a je  się  pod naj- 
p rzy stęp n ie jszem i w aru n k am i n a  10 m iesięczne  
w y p ła ty .

WECHSELSTUBE 1(5808 8)| 
der k k priv. Wiener Handelsbankl

vorm . io h . C. S o th en , W ie n , G ra b e n , 13. j

/ e o c c o o c c o o o o o o o o o o c

O G ŁO SZ EN IE .
Niżej podpisana komissja otwiera

draga M ew sło -w iprsb  loterję rządową,
której cały czysty dochód z rozporządzenia J. ces. i król. Mości 
na wspomożenie do pracy niezdolnych honwedów z r. 1848/9 
przeznaczonym zostanie.

Loterja ta zawiera w sobie 1 3 3 $  wygranych, które 
wszystkie razem 2 1 : 0 . 0 0 0  złr. w. a. wynoszą.

Między temi główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  złr. w. a.; 
druga wygrana 2 0 . 0 0 0  złr., dwie wygrane po 5 0 0 0  złr., 
dziesięć po lO O O  złr., dwadzieścia po 5 0  złr., a cztery ty­
siące po l O  złr. w. a.

Ciągnienie nastąpi nieodzownie d. 30 czerwca 1871 r.
w Budzie przez komisję podpisaną.

Cena losu 2  złr. 5 0  kr. w a. " W i
Losów można nabyć u podpisanej komissyi — u kollek- 

tantów loteryjnych — w urzędach poborczych i pocztowych 
w całej austrjacko-węgierskiej monarchji, jako też i u innych 
sprzedających losy w miastach.

Królewsko-węgierska komissja stanowcza loteryjna,

Buda, 15 marca 1871 r.
1035(6-6) Alojzy Motusz,

kr. węgierski radca sekcyjny.

i o o o o o o o c x x o o o o c x x :

Przestroga.
N iek tó rzy  p rzem ysłow cy  w idząc w ie lk i o d b y t, ja k ie g o  m oja

KRAL’A
wyborna Karolinenthalska herbata Dawida

d o znaje  w e w szystk ich  o k o licach , sp rzed a ją  sfa łsz o w a n ą , i ab y  fa łsze rs tw u  tem u  dać pozór 
p raw dy, u ż y w a ją  ty ch  sam ych  znaków , ja k ie  zap row adziłem  p rzy  m oich  w y ro b ach . P on iew aż 
k ażd y  tak i fa łszow any  a r ty k u ł je s t  b ezsk u teczn ą  m ie sz a n in ą , k tó ra  m o g łab y  zupełn ie  zdy­
sk redy tow ać K r a l a  w y t o o m ą  K a r o l l n e n t ł i a l s ł Ł Ą  n e r l o u , -  
-fco  * b i r w i d a , (k tó re j zadziw ia jące  są  sk u tk i w  słab o śc iach  p iersiow ych  i p łucnych) 
p ostanow iłem  n a  k ażdej p aczce  u m ieśc ić  m ój podp is w nieb iesk im  ko lo rze , n a  co zw ażać 
zechcą  p . t. ko n su m en ci w ybornó j h e rb a ty  D aw id’a  i w szystk ie  rów n o b rzm iace  w y ro b y  odrzu­
cić, k tó re  n ie  m ają  p odp isu  m ojego. 1 p a c z k a  2 0  cent. w. aus tr.

1605(4-?) J ó z e f  F t i r s t
ap te k a rz  pod  „b iałym  a n io łe m “ w  P ra d z e  n a  Poricu .

S k ład  w K rakow ie u  Ja k ó b a  G o ld w assera  u lic a  F lo ija ń sk a  „H o te l pod  K ó żą“ .

U>-
P ły n  re s ty tu ey jn y  d la  ko n i F ra n c isz k a  J a n a  K w izdy  w  K o rn eu b u rg u  w yłącznie  

u p rzy w ile jo w an y  p rzez  J .  ces. M. F ra n c isz k a  Jó z e fa  I . je s t  w n a jro zm aitszy ch  zew n ę trzn y ch  
sła bościach  ko n i n a d e r  poszuk iw anym  ja k o  sku teczn y  ś ro d e k ; szczegó ln ie jsze  zastó sow an ie  
m a ten że  w  celach  k o n se rw ac y jn y ch , gdyż je s t  je d y n y m  środk iem  do z re s tau ro w an ia  osła­
b ionych  i n ad w ątlo n y ch  tru d am i lu b  tś ż  w iek iem , śc ięg ien  i ży ł. Z  pom ięd zy  in n y ch  w y­
szczególn iam y n as tęp n e  p ism a :

Do p- F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy, a p te k a rz a  w K orneuburgu.
U żyw am  w s ta jn i ty lko  w łasnych  leków  i n ie  m am  zw yczaju  daw ać w iary  ta k  z w a­

n ym  środkom  c u d o w n y m , obow iązek  je d n a k  i sum ienność  n a k a z u ją  m i w yznać , że dzia ła ­
n ie  p ańsk iego  p ły n u  resty tu cy jn eg o  p rzew yższy ły  zn aczn ie  m o je  o czek iw an ie . R ozcieńczony  
g o rącą  w odą m y d la n ą , n a d a je  śc ięg n u  w yschn ię tem u  j a k  drzew o g ib k o ść  skó ry , zw olnione 
a n aw et p o d e jrz a n e  zo łzy  n iszczy  się r a d y k a ln ie , je ż e li  się u ż y je  teg o  śro d k a  rac jo n a ln ie  
rozpuszczonego  a lkoholem . K łócie w najw yższym  s to p n iu  z b liża jące  sią  zap a len iu  w n ę trzn o ­
śc i, w yleczyłem  w b ardzo  k ró tk im  czasie , bo w p rzec iąg u  je d n e g o  k w ad ran sa  pań sk im  środ­
k iem  bez  żadnej in n ć j pom ocy, j a k  ty lk o  po p ro s tu  n a c ie ra ją c  b o k i k o n ia  , spo k o jn ie  pod  
kocam i sto jącego , ta k  d a le c e , iż k o ń  w kró tce  okazy w a ł z u p e łn ą  chęć  d o je d z e n ia  i rzeźkość , 
gdy  zaś podczas ja z d y  m ało co n a  ziem ie się n ie  p o w alił i z w ie lk ą  tru d n o śc ią  zdo ła łem  go 
do s ta jn i doprow adzić.

W iecej p rzy p ad k ó w  n ie  będ ę  w y lic z a ł, w yż w zm iankow any  p rzy toczy łem  z tego 
p o w o d u , ab y  sw a w dzięczność  o k azu jac , w y z n a ć , że p a ń sk i ś ro d ek  w łaśn ie  n a  te  p rzyp ad k i, 
k tó ry ch  się p osiadacz  k o n i n a jb a rd z ić j o b a w ia , je s t  s z y b k ą , w olną  od m ęczarń  i p raw ie  n ie ­
zaw odną po m o cą , a  p rzy tóm  p o siad a jąc  trw a łe  a ro m a , czyści pow ietrze  w s ta jn i daleko  le- 
p ićj n iż  p a len ie  kam fory . W iener-N eustad t.

K siąże Roman A u ersp erg .
Do p. F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy w K orneuburgu.

Z aśw iadczam  n in ie jszć m , że  pańsk ieg o  c. k . up rzyw . p ły n u  re s ty tu c y jn e g e  d la  k o ­
n i używ ałem  z bardzo  dobrym  sk u tk ie m , szczególnió j po p o lo w an iach , a lb o  po  u c iąż liw ych  
p rze jazd k ach  d z ien n y ch , n iem nićj p rzeciw  o sła b ie n iu  w b iod rach .

W ied eń  d. 12 czerw ca 1870" Z szacunk iem
(1373) Jan B lank ley , kon iu szy  J .  O . k s ię c ia  S chw arzen b erg a .

Do p. F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy, a p te k , w K orneuburgu .
P rz e z  P a n a  w y rab ian y  e. k . uprzyw . p ły n  re s ty tu e y jn y  d la  k o n i uży w ałem  z n a j ­

lepszym  sku tk iem  d la  ko n i w yniszczonych i p o d ró żą  um ęczonych  w m ych d ług ich  podró żach  
p rzez  puszcze  a ra b sk a  i azy a ty ck ą . W y p ełn iam  n a d e r  m i p rzy jem n y  o b o w iązek , sk ła d a jąc  
dzięk i P a n u  i o znajm iam  z a ra z e m , iż  posy łam  do m in iste iju m  w ojny ces. tu reck ich  w ojsk  
su m ien n y  i n a d e r p o ch leb n y  ra p o rt o n ieu leg a jący c h  w ątpliw ości sk u tk a ch  tego  pańsk ieg o  
p ły n u  resty tu cy jn eg o . S e k re ta ria t J .  k . k sięc ia  H alim

K o n stan ty n o p o l, d. 15 lip ca  1870. A. Z im m erm ann.

W y ro b y  w e te ry n a ry jn e  K W IZ D Y  są  do n ab y c ia  
t a t r  w K R A K O W IE : u  p. M. Jaw orn ick iego , Jó zefa  Jahna, Ja k ó b a  G o ld w assera  ul. F lo - 

r ja ń sk a  ho tel pod  „ R ó ż ą “ —  w e L W O W IE : u  pp. K onstan tego  isk ie rsk ie g o , P io tra  M lkola. 
s z a , A. B erlin era , S . R u c k e ra  a p tek a rzy , p . j . P ip es i p. S t. Jekiel.

Ę terj, T ak że  z n a jd u ją  się sk ła d y  p raw ie  we w szystk ich  m iastach  G A L IC JI , o k tó ry ch  
od czasu  do czasu  o g łasza  się w n in ie jszćm  p iśm ie.

S p rzedającym  n aślad o w an y  K orneuburgsk i p ro sz e k  d la  b y d ła  p rzy- 
i r Z u Z U i l l  w* p o m in a m , że sie d o p uszczają  praw em  k a ran eg o  czynu  j a k  sam i wy- 

rab iacze  fałszyw ego tow aru .
K to  m i w skaże  fa łszerza  m ojego zna- 

k u , t a k ,  że b ęd z ie  m ógł być sądow nie 
u k a ra n y m , o trzym a aż  do 100  z ł r .  w al. 
a u s tr .  nag ro d y .

S o n v e u b u r g .

DOBRA
w Galicji 1 .500 morgów, z których dobrej ró- 
w n ij gleby 550 morgów, reszta lasu w ynisz­
czonego, z murowanemi budynkam i, znacznemi 
suchemi dochodami z obowiązkiem przyjęcia długu  
bankowego około 3 0 .0 0 0  złr. i  pryw atnych  
8 .0 0 0  złr., są natychmiast do Zamiany na fo l ­
w ark m ały wartości 5 do 30  tysięcy złr. lub 
do sp r z e c ła n ia . 1722(3-3)

Bliksza wiadomość po d  adresą J . K . w K ra­
kowie N r. 277 ul. Sławkowska.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1603(12-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
ro b io n a  przez  Jó zefa  F u rs t’a a p te k a rz a  w
P ra d z e  n a  P o r ic u , sku teczn ie  d z ia ła  p rzeciw  
k a ta ro m  niersiow ym  i kaszlow i, p rzez  u su ­
n iec ie  k tó ry ch  zapo b ieg a  się innym  choro­
bom  płucnym , szczególn ie  sucho tom .

1 p aczk a  2 0  ct. w. a.
S k ład  w K rakow ie u  Ja k ó b a  G o ld w assera  

u lica  F lo rja ń sk a  w h o te lu  pod „R óżą“.

Selbstbehandlung I

geheim er

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheeen
zu r S elb stb eh a n d lu n g  d er G enitalfliisse (T rip ­
per) e n th a lt  die U ten silien  u n d  dio M edica- 
m ente  sam m t b e leh ren d en  In s tru c tio n e n  tiir

Selbstbehandlung des Trippers 
ohne w eite re  a e rz tlic h e  H ibe zu bezieheu 
in  d er O rd in a tio n sa n s ta lt  des S p ez ia la rz tes

Med. Dr Bisenz
M itglied der „ W ien e r M edizin. F a c u l ta t“ etc. 

W ien, S ta d t  C u rre n tg a ss e  Nr. 12. 
P r e i s  l O  f l .  o .  W A b r .

(ohne P ostn ach n ah m e).
E b en d aso lb s t zu h a b eu  d a s W e rk :  

ń S J B P  „Die g esch w ach te  M a n n e sk ra f tu,
Im po tenz , dereń  U rsachen  u n d  H eilung .

P re is  2  f l .  o. W. 1365(40-150) J

OBICIA POKOJOWE paryskie, wiedeńskie, Pragskie i Berlińskie
zwój 14-łokciowy, od 1 2  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

m -  i .  G U M P L O W IC Z  -m
w Krakowie, przy ul. (3-rodzkieJ, Wr. S3.

1595(12-80)

Podejmuje się także tapetowania całycłi mieszkań. — Prótoki otoić posyła na żądanie franco.
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